Czy widzieliście już pierwszą tegoroczną Kronikę, która weszła na ekrany kin? Każdy nowy numer tej 


filmowej gazety z zainteresowaniem oglądają widzowie, czekając dokąd tym razem zaprowadzą 
nas operatorzy Kroniki Filmowej, jakie pokażą nam wydarzenia w kraju i na świecie i jakich ludzi. 


POLSKA KRONIKA FILMOWA Nr1 Z 1954 ROKU DONOSI NAM: 


SYLWESTER PRZED TERMINEM. Niech żyje Nowy Rokl Tak oto NIECH NAM ŻYJE 200 LAT! Nasz wielki aktor — Ludwik Solski 
warszawska fabryka słodyczy im. „22 lipca* obchodziła sweqo Syl- w 1954 r. rozpoczyna setny rok życia, a gra Już ponad osiem- 
wostra już w połowie grudnia, a więc przed terminem — bo przed dziesiąt lat. Obecnie występuje w „Grubych rybach" Bałuckiego 
terminem zakończyła swój „słodki” plan. (Zdj: M. Wiesiołek) w teatrze im. Słowackiego w Krakowie. (Zdj: H. Makarewicz) 


UŚMIECH KONDUKTORKI. Jazda w warszawskich tramwajach nie ŚWIĄTECZNE ZAKUPY. Mała Zosia chce sama prać sukienki 
Jest latwa, a cóż dopiero mówić o pracy. A jednak nasze war- swolch lalek i dlatego kupuje pralkę. W okresie świątecznym 
szawskie konduktorki dzielnie się spisują. | my powinniśmy sklepy przeżywały prawdziwą inwazję klientów: Kupowaliśmy po- 
zawsze pamiętać o uśmiechu dla nich. (Zdj. K. Szczeciński) darki. A wybór był w tym roku duży, prawda? (Zdj.: M. wić 


SZELEST ! JEGO PUPILE. Trener Zygmunt Szelest ćwiczy naszych SMACZNEGO! Mistrz Szpakowski ! jego pomocnik — Tadzio Paluch 
najlepszych oszczepników — Marysię Ciachównę, Radziwonowicza przy pracy. Nasi kuchmistrze pokazali w restauracji „Stolica” jak 
1 Janusza Sidło, który zadziwił świat swym wynikiem — potrafią smacznie gotować, ale chcielibyśmy, aby tak jak na poka- 
ponad oslemdziesięciometrowym rzutem. (Zdj: W. Leśniewicz) zie było i na codzień. Wszyscy będą zadowoleni. (Zdj.: H. Wionczek) 


PRE nr. 154. Montował — Wacław Kazmierczak, tekst — Karola Malcużynskiego, czyta — Andrzej Łapicki 


ORKA RACJONALNA — fiłm 
uczy jak należy przeprowa- 
dzić orkę, aby zachować na- 
leżytą strukturę gleby i po- 
dnieść wydajność plonów. 


NIEWIDZIALNI  POMOCNI- 
cy film ten ukazuje 
jak dzięki drobnoustrojom 
stale się w gle- 
bie składniki. 


życiodajne 


UPRAWA [I SPRZĘT RO- 
ŚLIN MOTYLKOWYCH NA 
PASZĘ — film uczy jakie 
korzyści może osiągnąć go- 
spodarstwo z właściwej u- 
prawy roślin motylkowych. 


HODOWLA NASION WIE- 
LOLETNICH TRAW — film 
zapoznaje z najlepszymi ga- 
tunkami roślin trawiastych 
uprawianych w Związku 
Radzieckim i uczy jak na- 
leży wyprowadzić . ziarno. 


SZKODNIKI ROŚLIN U- 
PRAWNYCH I OCHRONA 
ROŚLIN UPRAWNYCH — 
© sposobach zwalczania naj- 
groźniejszych i najczęściej 
spotykanych szkodników na 
naszych polach uprawnych. 


LEN — o uprawie tej rośliny, 
zbiorach, przeróbce i głów- 
nych produktach lnianych. 


STONKA — film zapoznaje 
ze sposobami zwalczania te- 
go niebezpiecznego  szkod- 
nika atakującego kartofliska. 


SILOSY — o nowoczesnych 
sposobach kiszenia różnych 
pasz i budowie silosów. 


NASIENNICTWO  RADZIE- 
CKIE — film ukazuje se- 
lekcję i hodowlę gatun- 


roślin nasien- 
nych metodą miczurinowską. 


ZBOŻE NA PIASKACH — 
oznaczeniu i wynikach sto- 
sowania nawozów zielonych. 


PRZEDZIMOWA UPRAWA 
ROLI — o stosowaniu je- 
siennych prac agrotechnicz- 
nych celem zwalczania 
chwastów i szkodników. 


KOPCOWANIE ZIEMNIA- 
KÓW — o właściwych spo- 
sdbach budowy kopców i 
metodach składowania ziem- 
niaków (aby nie  gniły). 


UPRAWA ZBÓŻ — pielęgna- 
cja roślin zbożowych od 
wschodu kiełka do zbioru. 


NAWOZY — o stosowaniu i 
przechowywaniu nawozów 
naturalnych i sztucznych. 


WAPNOWANIE GLEBY' 
o metodach zwalczania nad- 
miaru kwasów w glebie. 


ZBIÓR I SUSZENIE TYTO- 
NIU — o racjonalnych spo- 


sobach _ przygotowywania 
zbiorów liści tytoniowych. 
OBORNIK — budówa gno- 


jówki i zabezpieczanie jej 
przed utratą azotu w nawozie. 


IDlla wezeżówia 
II Zjazdu Partii 


Pracownicy wszystkich kin odbywają 
narady produkcyjne poświęcone omawia- 
niu tez przedzjazdowych i dostosowaniu 
wytycznych IX Plenum do zadań stoją- 
cych przed aktywem pracowniczym. Na 
zebraniach tych podejmują zobowiązania 
produkcyjne dla uczczenia II Zjazdu 
PZPR. 

Pracownicy kin postanowili powitać 
Zjazd konkretnymi osiągnięciami, a w 
szczególności przekroczeniem planów 
usługowych, usprawnieniem obsługi wi- 
dza, podnoszeniem na wyższy poziom 
estetyki kin, wzmożoną troską o dobry 
stan kopii filmowych i aparatury tech- 
nicznej oraz stałym podnoszeniem swych 
kwalifikacji zawodowych i. ideologicz- 


* dzajami 


nych. 


Pokaz filmu 
rz zwycięstwa” 
w Kijowie 


W konsulacie Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
w Kijowie odbył się w 
grudniu ub. roku dla za- 
proszonych gości pokaz fil- 
mu Żołnierz zwycięstwa. 

Licznie zebrani goście, 
wśród nich wielu radziec- 
kich realizatorów  filmo- 
wych, przyjęli film bardzo 


"serdecznie. 


Nowy numer film 
„Przeglądu Kulturalnego 


Wytwórnia Filmów O$- 
wiatowych zrealizowała _ 
trzeci kolejny numer pe- 
riodyku „Przegląd Kultu- 
ralny". Ostatnie wydanie 
periodyku obejmuje trzy 
tematy: W pracowni Duni- 
kowskiego, Książka  pol- 
skiego Odrodzenia, W mu- 
zeum starych instrumen- 
tów. Realizatorem tego nu- 
meru „Przeglądu* jest re- 
żyser Jerzy Has, zdjęcia 
Mieczysława Jahody. 


Nowa książka o fotografii 


Nakładem Filmowej Agen- 

cji Wydawniczej ukazała 
się książka D. Bunimowi- 
cza w tłumaczeniu Ta- 
deusza  Kołaczkowskiego 
pt. „Praktyczna  fotogra- 
fia", 


Autor książki 
wyczerpująco 
zagadnienia związane z 
techniką _ fotografowania. 
Wprowadzając. czytelnika 
w pierwszym rozdziale w 
podstawy optyki fotogra- 
ficznej, zapoznaje dalej z 
zasadami budowy apara- 
tów fotograficznych, . ro- 
materiałów  foto- 
graficznych, omawia spo- 
soby dokonywania zdjęć 
i wywoływania. 

Ostatni rozdział książki, 
stanowiący niejako Krótką 
odrębną całość, poświęco- 


omawia 
wszystkie 


fotografii. Praca  zilustro- 
wana została zdjęciami i 
rysunkami w opracowaniu 
tłumacza. Okładkę projek- 
tował Jan S. Miklaszew - 
ski. 


ny jest technice barwnej 


Film miesie na wieś 
wiedzę rolniczą 


W szerokiej akcji upovszechniemia wiedźy” roini. 
czej na wsi bierze również udział film: Około siodć 
dziesięciu fllmów  instruktażowych "i , oświatowych 
omawiających ragadmienia . rzejonałiej.- gospódźrki, 
uprawy i hodowit jest wyświetlanych na -'ekranach 
wiejskich kin, Rozpowszechniznichi tych -flimiów zaj- 
mują się również ekipy szkołeńtowe, które miają -wias” 
nych prelegentów. s2 


DLA NAJMŁODSZYCH WIDZÓW 


Dorocznym zwyczajem 
również i w tym roku w 
akcji choinek _noworocz- 
nych wzięły udział kina w 
całym kraju. W okresie od 
27 grudnia ub. r. do 6 sty- 
cznia br. większość kin 
miejskich w całym kraju 
wyświetlała na _ specjal- 
nych seansach porankowych 
rysunkowe i kukiełkowe 
filmy dla dzieci. 

Seanse przeznaczone dla 
najmłodszych widzów u- 


rozmaicone były różnymi 
ciekawymi atrakcjami, jak 
np.: występami zespołów 
dziecięcych, koncertami 
życzeń załóg kinowych dla 
przodowników nauki, za- 
bawami po seansach fil- 
mowych itp. 

Tegoroczna akcja nowo- 
rocznych choinek cieszyła 
się wielkim powodzeniem 
u naszych najmłodszych 
widzów i była zorganizo- 
wana pomysłowo. 


Nowe filmy WFO 


Wytwórnia Filmów Oś- 
wiatowych zakończyła rea- 
lizację pięciu nowych fil- 
mów. Są to: film o tema- 
tyce rolniczej pt. Kukury- 
dza, reżyserii Romana 
Woźniakowskiego, zdjęcia 
— Tadeusza Stefanka, na- 
stępnie trzy filmy. o tema- 
tyce technicznej — Prze- 
miany energii mechanicz- 
nej, reżyserii Romana' Ba- 
nacha, zdjęcia — Kazimie- 
rza Muchy, Naciąganie li- 
nii wysokiego napięcia, re- 


żyserii Edwarda  Czurko, 
zdjęcia — Antoniego Waw- 
rzyniaka i Radosława So- 
leckiego, oraz Grzejnictwo 
elektronowe, reżyserii Jad- 
wigi Żukowskiej, zdjęcia 
— Jerzego Gausa. 

Piąty film związany jest 
z historią kształtowania się 
skorupy ziemskiej i nosi 
tytuł Jał powstały Tatry. 
Jest to film oświatowy, 
zrealizowany przez reżyse- 
ra Janusza Stara. Zdjęcia 
filmu wykonał Jerzy Gaus. 


Wyniki konkarsu 
na projekt scenariusza filmu rysunkowego 


Jury konkursu na pro- 
jekt scenariusza filmu 
rysunkowego, ogłoszonego 
przez Wytwórnię Filmów 
Fabularnych — Oddział Fil- 
mów Rysunkowych w Biel- 
sku, oraz Prezydium Miej- 
skiej Rady Narodowej w 
Bielsku postanowiło nie 
przyznawać pierwszej i 
trzeciej nagrody. 

Drugą nagrodę otrzymał 
Jerzy Libor z Chorzowa, 
ul. Kościelna 13, za pro- 


jekt pt. „Powrót 
Twardowskiego". 

Jury konkursu postano- 
wiło ponadto wyróżnić 
dwie dalsze prace przyz- 
nając autorom nagrody 
pieniężne. Nagrody te o- 
trzymali: Kazimierz Mqą- 
derek, Mikuszowice Kra- 
kowskie 136 za projekt pt. 
„Sarna* i J. Sikora, Stali- 
nogród, ul. Stawowa 13/11 
za projekt pt. „Dobra mat- 
ka", 


pana 


Wytwórmia Filmów Fabularnych 
donosi 


W grudniu ub. roku za- 
kończomo zdjęcia filmu fa- 


bularnego pt. Autobus od- kowski, operatorem Stani- 


chodzi o 6.30 (Jej życie). 


J. Duszyński w filmie 
Autobus odchodzi o 6,30 


Obok podajemy spis najważniejszych pozycji 
5 Aby przyczynić się do sze- 
wych o tematyce rolniczej. żyj $ 


Film niesie na wieś 
wiedzę rolniczą 


Jak wiadomo, realizatorem 
filmu jest reżyser Jan Ryb- 


sław Wohl. 

Obecnie trwają prace 
nad montażem i udźwięko- 
wieniem. Muzykę opraco- 
wuje St. Skrowaczewski, 
a montuje film J. Rojew- 
ska. 

prace nad 
montażem i udźwiękowie- 
niem filmu pod roboczym 
tytułem Uczta Baltazara, 


realizowanego przez Jerze- 


„go Zarzyckiego. Zdjęcia 
filmu wykonali: B. Lam- 
bach i S. Sprudin. Ilu- 
strację muzyczną opraco- 
wuje T.' Sygictyński. Film 
montuje J. Niedźwiedzka. 


PASTWISKA KWATEROWE 


— o właściwych metodach 
zagospodarowania i korzy- 
stania 2 w lecie. 


MEOHANIZACJA UPRAWY 


ZIEMNIAKA — o sposobach 
stosowania różnych maszyn 
przy uprawie i _ zbiorach. 


wiadomościami z. -dziedzi- 
ny morfologii i biologii 
korzeni roślin uprawnych. 


ZIELONA TAŚMA — zakła- 
danie i zagospodarowywanie 
paszowych dla bydła. 


MICZURINOWSKIE _METO- 
DY SELEKCJI — o krzy- 
żówkach odległych odmian i 
miczurinowskim wegetatyw- 
nym krzyżowaniu międzyga- 
tunkowym w sadownictwie. 


WYSOKIE PLONY BURA-. 
KA CUKROWEGO — me- 
tody uprawy i zbiorów 
wysokogatunkowego buraka, 


WCZESNE WARZYWA — o 
warunkach i najlepszych spo- 
sabach hodowli cieplarnianej. 


NOWINY ROLNICZE — (7 
numerów) — periodyk _fil- 
mowy produkcji radzieckiej, 
Popularyzujący najnowsze 4 
zdobycze z. dziedziny agro- / 
techniki oraz  agrobiologii. 


i SNOPO- 
WIĄZAŁKA — o działaniu 
mechanizmów tych cmaszyń 
rolniczych i o ich obsłudze. 


ŚWIERZB U ZWIERZĄT — 


rozpoznawanie i metody le- 
czenia świerzbu u *koni, 
owiec i bydła. rogatego. 


MISTRZOWIE UDOJÓW — 
racjonalne żywienie, pielęg- 
nacja, metody udoju krów. 


ZASADY ŻYWIENIA ZWIE- 
RZĄT—o0 KRSKOWAMIA: pake pasz. 


KARAWAJEWSCY HODOW- 
CY BYDŁA — o wypróbo- 
wanych w Związku IRadzie- 

najnowocześniejszych 
metodach hodowli bydła. 


GIEZ BYDLĘCY — o sposo- 
bach leczenia chorego. by- $ 
dła i ochronie przed gzem. 


WYCHÓW CIELĄT — film 
zapoznaje z metodami zim- 
mego wychowu pogłowia. 


WYCHÓW KACZEK — orga- 
mizacja racjonalnej pracy 
fermy, która hoduje drób. 


MLEKO film ukazuje 
jak uzyskać wyższy udój. | 


NA  KURZEJ FERMIEĘ — 
dobór i pielęgnacja drobiu. 


ZWALCZANIE RÓŻYCY — 
jak opanować . epidemię i 
stosować szczepionki zwal- 
czające tę groźną chorobę. 


WYCHÓW _LOSZEK i WY- 
CHÓW PROSIĄT — pie- 
lęgnacja, selekcja, żywienie. 


DOBRY BUHAJ — jak na- 
leży hodować _wzorowe- 
go  buhaja _ zarodowego. 


JANUSZEK I DANUSIA PIEKACZO- 
WIE MIESZKAJĄ TERAZ W NOWYM 
DOMU W ŁADNYM MIESZKANIU 


SPOTKANIA 


zy zaglądacie czasem do 
starych albumów? Czy 
oglądacie czasem dawno 
zapomniane zdjęcia? Otóż to sa- 
mo robi Polska Kronika Filmo- 
wa. W związku ze zbliżającą się 
10 rocznicą Polski Ludowej po- 
stanowiła sięgnąć do swoich ar- 
chiwów, przeszukać kroniki 
sprzed lat, odnaleźć bohaterów 
dawnych tematów i pokazać — 
zestawiając dawne i nowe — jak 
przez ten czas zmieniło się życie 
tych ludzi. 
Rok 1945, 46, 47. Gdzie są, 
co robią, dokąd zawędrowali na- 
si dawni znajomi? 


szary 


W 1946 roku operator Włady- 
sław Forbert znalazł dwoje dzie- 
ci — Danusię i Janusza Pieka- 
czów zamieszkałych z ojcem, do- 
zorcą nocnym, w ruinach war- 
szawskiego domu przy ul. Wspól- 
nej 7. Operator Kroniki pokazał 
nam te dzieci we wzruszającym 
temacie. Obdarte,  zabiedzone, 
dziesięcioletnia wówczas Danusia 
i siedmioletni Januszek przema- 
wiały z ekranu do każdego z 
nas i budziły głęboką troskę o 
to, jaki będzie los tej rozbitej ro- 
dziny w tym rozbitym mieście, 
jaki będzie los wielu takich jak 
oni i kiedy nastąpi poprawa. 


Trudno było operatorowi od- 
naleźć po siedmiu latach rodzi- 
nę Piekaczów. Ale odnalezienie 
ich dało najpiękniejszą odpo- 
wiedź na naszą troskę sprzed 
siedmiu lat. 

Piekaczowie nie mieszkają już 
na Wspólnej 7. Na miejscu ruin 
wyrósł nowy dom, a Piekaczo- 
wie mieszkają w innym, również 
nowym domu na Kole. I inne — 
jakże zupełnie nowe jest ich ży- 
cie. Duży słoneczny pokój, ku- 
chnia, łazienka, balkon — tak 
wygląda nowe mieszkanie Pie- 
kaczów. A ich życie? Ojciec wy- 
uczył się fachu — jest robotni- 


kiem budowlanym. Danusia jest 
już szesnastoletnią panną i cho- 
dzi do szkoły zawodowej, a Ja- 
nusz jest uczniem piątej klasy 
szkoły podstawowej i chce być 
w przyszłości inżynierem albo 
lotnikiem. 


— Dzieci mi ładnie wyrosły — 
powiedział Piekacz, gdyśmy mu 
pokazali tę dawną kronikę sprzed 
7 lat i dzisiejszą. 


Żegnamy się z  Piekaczami 
spokojni o ich dalsze losy. Może 
kiedyś odwiedzimy ich znowu. 


J.F 


ŁADNY JEST WIDOK Z BALKONU NASZEGO NOWEGO MIESZKANIA. A JESZCZE KILKA 
LAT TEMU DANUSIA I JANUSZ CZEKALI NA WRACAJĄCEGO Z PRACY OJCA W ROZWA- 
LONYM DOMU. ODGRZEWAJAC JEDZENIE NA, ŻELAZNYM PIECYKU. DZIS JEST INACZEJ 


KGAALAJBIA 


d czasu wiosennej w ub. ro- 
O: premiery filmów „Opowie- 

dział dzięcioł sowie”, „Wspól- 
ny dom" i „O Heniu-leniu", wypro- 
dukowanych przez Oddział Filmów 
Rysunkowych WFF w Bielsku, zain- 
teresowanie naszymi filmami rysun. 
kowymi zmalało do minimum, ze- 
środkowując się qłównie na coraz 
liczniejszych filmach fabularnych. A 
przecież benjaminek odrodzonej ki- 
nematografii polskiej, film rysunko- 
wy — zasługuje na więcej uwagi, 
gdyż stara się wykorzystać jak naj- 
pełniej swoje możliwości produk- 
cyjne. W r. 1953 ostatecznie ukoń- 
czono barwne filmy: „Przygody 
Gucia pinąwina", „Kimsobo podróż- 
nik* oraz „Historię o czyżykach". 
Ponadto zakończono zdjęcia do dal. 
szych barwnych filmów: „Niebieski 
Koziołeczek* i „O kaczce- 


* 
Scenariusz „Koziołeczka” jest ada- 
ptacją popularnego wierszyka („Była 
babuleńka") i opracowany został 


przez Jana Brzechwę i Jerzego Nel 
Projekty plastyczne opracował Le- 
szek Stańko, pracownik Oddziału, 
przez co realizacja filmu. przebiega 
szybciej i - sprawniej niż wówczas, 
kiedy projekty opracowuje plastyk 
nie znający specyfiki filmu rysunko- 
wego i nie biorący bezpośrednio 
udziału w realizacji. 


Reżyser Marszałek wprowadził w 
realizacji „Koziołeczka" innowację, 
która wzbogaca repertuar środków 
wyrazu, jeszcze dość szczupły w 
kilkuletniej praktyce bielskiego stu. 
dia. innowacją tą są zdjęcia wielo 
planowe, które pozwalają na osią- 
gnięcie większej perspektywy, „głę- 
bi* obrazu. Polega to na tym, że w 
czasie zdjęć nie nakłada się celofa. 
nów z postaciami i tłami ściśle je- 
den na drugim, lecz pozostawia mię- 
dzy nimi pewną odległość. Opraco- 
wanie muzyczne filmu jest dziełem 
Grzegorza Sielskiego. 


„O kaczce.plotce', jest po _„Nie- 
bieskim lisku* drugim filmem zrea- 
lizowanym według scenariusza wy- 
różnionego na konkursie. Autorką 
scenariusza jest Eugenia Wnukow- 
ska. Film reżyseruje Władysław Neh. 
rebecki. Projekty plastyczne opraco- 
wali: Tadeusz Gronewski i Stefan 
Zaczeniuk, muzykę skomponował Je- 
rzy Haral 


Treść filmu jest nieskomplikowa- 
na I prosta. Plotkująca kaczka wpro. 
wadza zamieszanie wśród zwierząt, 
rozpowiadając fantastyczne historie 
o zmianach, które odwrócą do góry 
nogami porządek lasu, Plotki te zo- 
stają zdemaskowane, a kaczka przy-, 
kładnie ukarana. 


Przy realizacji tego filmu zasto- 
sowano również pewne nowe pomy- 
sły realizatorskie. Pierwszy z nich 
usuwa jedną z najtrudniejszych prze- 
szkód pracy animatorskiej, to jest 
animację wody. Do tej pory była ona 
w obrazie martwą plamą. Obecnie 
Stosuje się przy zdjęciach szkło o 
nierównej powierzchni, które defor- 
muje plamę wody namalowaną na 
celofanie | nadaje jej płynność, a 
także ułatwia uzyskanie ruchomego 


odbicia. Inny pomysł rozwiązuje 
sprawę cieni, które w poprzednich 
filmach  przysłaniały swą plamą 


przedmioty na swej drodze. Obecnie 
stosuje się przeźroczystą farbę, któ- 
ra oddaje cień nie przysłaniając 
kształtu przedmiotów i tła, zmienia. 
jąc jedynie tonację ich barwy. 


* 


Postęp w realizacji filmów rysun- 
kowych jest zasługą w pierwszym 
rzędzie lepszego opanowania rzemio- 
sła i poszerzającego się stale do- 
świadczenia studia. Największą jed- 
nak troską twórców jest niewykry- 
stalizowany dotąd s ty | polskich 
filmów rysunkowych. Niestety, pla- 
stycy spoza Oddziału nie zdradzają 
óchoty do stałej współpracy z fil- 
mem | realizatorami, a. dorywczość 
ich wysiłków artystycznych (nieraz 
bardzo ciekawych | udanych) nie 
może oczywiście zapewnić powodz. 
nia w walce o wytworzenie własnej 
oryginalnej formy. 


Szybszy postęp zaobserwować 
można więc w zakresie osiągnięć 
technicznych. Stosowanie stale no- 
wych pomysłów zdjęciowych, w któ- 
rych celują zwłaszcza operatorzy 
Zdzisław | Mieczysław Poznańscy, 
'zmordowana wynalazczość mikse- 
ra kolorów Jana Kurza, który usil. 
ną pracą doszedł do własnej meto- 
dy otrzymywania tempery | szybko- 
schnącej farby przejrzystej — świad- 
czą, że realizatorzy w Bielsku pra- 
cują z dużym zapałem. 


* 


Obecnie trwają przygotowania do 
rozpoczęcia realizacji nowego filmu 
pt. „Korona króla Suma", do którego 
scenariusz opracowano na podstawie 
wiersza Anatoliusza żdanko, druko- 
wanego w prasie śląskiej. Scenariusz 
napisali: reż. W. Wajzer i kierownik 
produkcji wszystkich filmów _biel- 
skich Zbigniew Czarnolecki. Akcja fil- 
mu rozqrywa się pod wodą, będzie to 
zatem popis nowej metody zdjęcio. 
wej, animującej nie tylko powierzch- 
nię, ale i „wnętrze* wody. 

H.J. 


Zdjęcia — M. Poznański 


Rysownicy pr 


zy pracy 


Scena z filmu 


„Kozio| 


Powielają właśnie rysunki do filmu 


filmu „Niebieski lisek 


Stena z 


„Koziołeczek" 


o interesującym Przełomie Bo- 

rysa Ławreniewa oglądamy na 

ekranie drugi z kolei opracowany 

w języku polskim radziecki spek- 
p takl teatralny. Jest nim Lubow 
Jarowaja Konstantego Treniewa — klasycz- 
ne już dziś dzieło drąmaturgii radzieckiej, 
które od chwili swego powstania w roku 
1926 nieprzerwanie 'wystawiane jest na sce- 
nach * Związku Radzieckiego. 


Tak samo jak w wypadku Przełomu, wy- 
bór filmu-spektaklu do opracowania pol- 
skiego trzeba uznać za trafny. Zarówno 
bowiem waga  ideowo-artystyczna samej 
sztuki, jej walory dramaturgiczne jak też 
kształł sceniczny nadany widowisku przez 
Leningradzki Teatr im. M, Gorkiego — wy- 
trzymują próbę obiektywu kamery filmo- 
wej i sprawiają, że widz kinowy ogląda 
spektakl z niemniejszym zainteresowaniem 
niż widz teatralny. 


"Tak się złożyło, że obie sztuki powstały 
w tym samym czasie, obie mają tematykę 
rewolucyjną — mówią o tym, jak w ogniu 
walki klasowej rozłamują się rodziny, a lu- 
dzie dotąd sobie bliscy stają się wrogami. 
Obie wreszcie oglądamy na ekranie w w; 
konaniu tegoż leningradzkiego zespołu tea- 
tralnego. Okazji do porównań jest więc 
sporo. . 

Gdy Przełom mówi o dniach poprzedzają- 
cych bezpośrednio wybuch Rewolucji Paź- 
dziernikowej — Lubow Jarowaja ukazuje 
wydarzenia rozgrywające się w kdlka lat 
później, w okresie wojny domowej. Ale w 
jednej i drugiej sztuce konflikt osobisty 
jest podobny — rozgrywa się pomiędzy mę- 
żem i żoną, decydującym momentem jest 
postawa każdego z bohaterów wobec sprawy 
rewolucji, Treniew rzuca jednak swój dra- 
mat na szersze tło społeczno-obyczajowe, 
operuje znacznie bogatszym zespołem po- 
staci i sytuacji dramatycznych. Zmienna, 
obfitująca w wiele kulminacji akcja jego 
sztuki ledwie może zmieścić się i rozegrać 
w ciasnych ramach sceny. 


ytułowa bohaterka sztuki Treniewa, 

Lubow Jarowaja, jest skromną rosyj- 

ską nauczycielką. Lubow kc"hała swe- 
go męża, oboje byli do siebie bavdzo przy- 
wiązani, ich stosunek nacechowany był 
wzajemnym szacunkiem. W czasie wojny 
Lubow utraciła kontakt z mężem, przypu- 
szczała, że zginął gdzieś na froncie. Gdy 
wybuchła Rewolucja Październikowa, Lu- 
bow odczuła głęboko prawdę i słuszność 


KONSTANTY 
TRENIEW 


Autor srtuki „Lubow Jednym « walorow tej 
darowaja", Konstanty ostatniej sztuki jest 
Treniew, urodził cię w . wyraziście narysowana 


r. 1878. W dwudziestym 
roku życia ogłosił dru- 
klem zwe pierwsze opo- 
władanie, Na rozwój 
twórczy indywidualno- 
ści pisarza wielki wpływ 
wywarł M. Gorki. Przed- 
rewolucyjny — dorobek 
literacki Treniewa 0- 
bejmuje kilka powieści 
i wiele opowiadań. 


posać Włodzimierza Le- 
nina. Największym 0- 
slągnięciem | Treniowa 
Jest sztuka „Lubow Ja- 
rowaja" (1520). która 
wystawiona po raz pier- 
wszy-ma scenie Teatru 
Malego w Moskwie za- 
początkowala mowy e- 
tap pracy tego teatru, 
była jedną z pierw- 


Walka rewolucyjna, szych nowatorskich po- 
ostrość konfliktów spo- zycji rewolucyjnej dra- 
łecznych, heroizm bo- maturgii radzieckiej, 


stanowila wielki krok 
radzieckiego teatru ku 
soejalistycznemn realiz. 
mowi. Przyjęta niezwy- 
kle gorąco przez wi- 
xw, „Lubow Jarowa- 
ja" grana była przez 
wszystkie niemal tea- 
try w ZSRE | dziś, po 


Jjowników o nowe ty- 
<le — majdują szero- 
kie odzwierciedlenie w 
utworach pisarza, pow- 
stałych w latach wta- 
Gzy radzieckiej. Tre- 
miew zwraca się ku 
twórczości  dramatycz- 
nej, pisząc sztuki: „Pu- 
gaczowszczyzna” _ (1824), 
„Żona* (1828),  „Doś- 
wiadczenie” (1333), „Na 
brzegu Newy* (1837). 
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Mazaj: 
„nych ról w sfiimowanym 


Z. Karpowa i A. jew — odtwórcy qłów- 
spektaklu K. Treniewa 


sprawy ludu, który wystąpił do rozstrzyga- 
jącej wałki o swe prawa. Tę prawdę wska- 


zywał jej także mąż jeszcze w latach rzą- * 


dów carskich. To on kiedyś uczył ją, że 
z uciskiem i bezprawiem trzeba walczyć. 
Jakże pragnęłaby widzieć go właśnie teraz 
u swego boku! 


Walcząc w szeregach rewolucji, Lubow 
nieoczekiwanie spotyka śwego męża. Ale 
ukochany człowiek okaże się — wrogiem. 
Porucznik Jarowoj, który w międzyczasie 
dostał się do niewoli niemieckiej, znalazł 
się po drugiej stronie barykady, jest biało- 
gwardzistą. Nie pojął sensu £ rozwoju hi- 
storycznych wypadków, stał się posłusznym 
narzędziem kontrrewolucji. 


I Lubow, choć początkowo przybita tą 
straszną prawdą, znajdzie dość sił, by nie 
załamać się i wytrwać: zrywa z mężem, 
mimo żę nadal go kocha. Zmienne koleje 
wojny domowej poddadzą ją innej, ciężkiej 
próbie. Lubow musi sama ostatecznie prze- 
%reślić swe szczęście osobiste: oddać męża 
w ręce rewolucyjnej sprawiedliwości. Wier- 
ność sprawie ludu stawia bowiem ponad 
miłość do człowieka, z którym wiązały ji 
lata szczęśliwego pożycia. Walka rewolu- 
cyjna wyzwoliła w niej siłę, której nie 
spodziewała się po sobie ani sama Lubow, 
ani jej towarzysze. A to właśnie oni byli 
dla bohaterki wzorem całkowitego odda- 
nia sprawie proletariatu. 


Z ich masy wysunął autor na plan pierw- 
szy interesującą, skupioną sylwetę komisa- 
rza Koszkina i kapitalnie odmalowaną, so- 
czystą, żywą, pełną humoru postać mary- 
narza Szwandii. Obaj oni reprezentując wy- 
sdkie wartości moralne partyjnych bolsze- 
wików — są ludźmi z krwi i kości, do któ- 
rych widz przywiązuje się głęboko i z na- 
pięciem śledzi, jak dają sobie radę w wie- 
lu trudnych, niebezpiecznych sytuacjach. 


ysunek charakterów, tak pozytywnych 
jak i negatywnych, daleki jest od 
czarno-białego schematu. Treniew po- 
staciom obu stron walczących nie szczędzi 
rysów tragicznych, humorystycznych i sa- 
tyrycznych. Nie upiększa „obrazu rewolucji, 
przeciwnie: stara się dać nam odczuć jego 
pełnię — jego patos i romantyzm, a rów- 
nocześnie surowość i brutalność. 
Wstrząsająca jest scena, gdy - komisarz 
Koszkin bez wahanią rozstrzeliwuje swego 
przyjaciela i sza walki, gdy wy- 
ćhodzi na jaw, że ten jest grabieżcą. 
"Tragiczny jest los porucznika Jarowoja. 
Bo chociaż nie znamy doktadnie jego dzie- 
jów, wiemy, że ten człowiek chcąc na swój 
sposób służyć ojczyźnie dostrzega w jakimś 
stopniu upadek i rozkład moralny biało- 
gwardyjskiej kliki, jej nieunikniony koniec. 
Ale żadna trzecia ewentualność nie istnie- 
je — można iść tylko przeciwko bolszewi- 
kom lub razem z nimi. A iść przeciwko fa- 
li rewolucji to iść przeciwko swemu naro- 
dowi, to znaczy stąć się wrogiem własnej 


oj $ 

Treniew bardzo sugestywnie pokazał, w 
jakim stopniu stosunek do wydarzeń rewo- 
lucyjnych określał losy ludzkie, jak ko- 


nieczność decyzji formowała charaktery, wys” 


dobywała z nich to, co najcenniejsze, albo 
też, ujawniając. słabości, brak woli 'czy 
świadome zakłamanie i podłość, przekreśla- 
ła jednostkę, skazywała ją 'na zagładę. 

Lubow Jarowaja przeszła tę ogniową pró- 
bę. I dopiero, gdy w rozstrzygającym mo- 
mencie nie zawahałą się podjąć pełną sa- 
mozaparcia ale jedynie słuszną decyzję, mo- 
gła wyznać komisarzowi Koszkinowi, że od 
tej chwili jest naprawdę wiernym towa- 
rzyszem. 

Obok tych. głównych postaci Treniew 
wprowadził na scenę kilkadziesiąt innych, 
drugo- i dalszopłanowych, które pozwala- 
ja mu na danie pełnej charakterystyki obu 
walczących obozów, pokazanie przekroju 
społeczeństwa rosyjskiego w okresie wojny 
domowej. 

Zmienne koleje wojny, przechylanie się 
szali zwycięstwa to na tę, to na tamtą 
stronę pozwala autorowi ujawnić niezwykłe 
bogactwo charakterów ludzkich, rysować je 
celnie, choć często paru zaledwie kreskimi. 

Sztuka posiada świetny dialog i dosko- 
nałe tempo, sceny zmieniają się jak w ka- 
lejdoskopie. Tu wyraźnie autorowi i insce- 
nizatorom przyszedł z pomocą film, pozwa- 
lając akcji rozwijać się bez przerw i nadać 
jej pewną, zbliżoną do ekranowej, płyn- 


(DOKOŃCZENIE OBOK) 


WYZANUNADAŹ 


Ujęcie w plakacie treści dramatu „Lubow Jaro- 
waja* jest zadaniem bardzo trudnym. Autor pla- 
katu TADEUSZ GRONOWSKI uprościł fe, sięgając 
po fotos filmowy, który powtórzył w rysunku. Pia- 
kat ten należy do słabszych dzieł Gi 

Barwy są zbyt surowe, a zachwi: 
wewnętrzną (wyraźne przechylanie się kompozy- 
cji w prawo) autor ł wyrównać przesu- 
nięciem tytułu w lewo i umieszczeniem w tle na- 
pisu: Rozpowszechnianie CWF. Napis ten jest 


więłkszy | wyraźniejszy niż nazwiska rów 
| aktorów, co stol w sprzeczności z Infor- 
macyjną rolą plakatu filmowego. kw) 


marł wielki poeta. Po śmierci 

niepospolitego człowieka pisze 

się zwykle, że jego dzieło pozo- 
stanie wiecznie żywe. To powiedzenie 
tak często używane, tak pozomie ba- 
nalne nabiera dla nas w tej chwili 
specjalnego znaczenia, dla nas, któ- 
rym słowo Tuwima towarzyszyło od 
wczesnej młodości i pozostało w nas 
na zawsze. Ź 


Każdy z nas pamięta pierwsze 
zetknięcie się ze słowem Tuwima, z 
jego wierszem, który wdarł się w na- 
stroje odziedziczone po młodopol- 
skiej literaturze, z wierszem, który 
ukazał człowieka, 


Żegnamy Juliana Tuwima walczą- 
cego ze złem i krzywdą, Tuwima-li- 
ryka, Tuwima-pisarza dla dorosłych 
i dla dzieci, Tuwima — wspaniałego 
tłumacza odtwarzającego w polskim 
słowie piękno poezji rosyjskiej, Tu- 
wima, który wzbogacił polską mowę 
swoim wspaniałym słowem, Tuwima 
myślącego o wszystkim co ludzkie. co 
bliskie człowiekowi. 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 6) 


u dochodzimy jak źwykle do pyta- 
nia — czy i o fle sztuka ma walory 
filmowe. 

Aby na to odpowiedzieć, oddajmy głos 
samemu autorowi, który o genezie swego 
utworu pisze: 

„Kiedy starałem. się przedstawić w :nojej 
sztuce to, co działo się na Krymie i poza 
Krymem w roku 1920, zapominałem zupeł- 
nie o teatrze, a kiedy przypominałem sobie 
o nim, wpadałem w rozpacz — tak mało 
odpowiadało to, co zostało napisane, warun- 
kom teatralnym i wymogom sceny". 

„l rzeczywiście, kiedy „Lubow Jarowaja* 
została oddana Teatrowi Małemu, wywołała 
tam wielkie zamiesżanie. Trudno było po- 
mieścić ją na scenie i podporządkować pra- 
wom dób Aż do tej chwili ja, beletry- 
sta, mało wiedziałem o tych prawach i pi- * 
sałem podporządkowując się wyłącznie pra- 
widłom beletrystyki, której ślady „Lubow 
Jarowaja* nosi, według mnie, w wielkim 
stopniu”. 

Pisząc swą sztukę Treniew znalazł się 
więc na jakimś pograniczu dramatu i po- 
wieści. A dziś wiemy, że na tym pograni- 
czu znajduje się często nie inny gatunek li- 
teracki, jak właśnie scenariusz filmowy. 

Wydaje się więc, że Treniew zamiast wpa- 
dać w rozpacz, odkrywszy  nieteatralność 
swej sztuki — powinien był tylko zmienić 
adres na kopercie, w której egzemplarz 
swego dzieła wysyłał do Moskwy, i zamiast 
„Teatr Mały* napisać: Wytwórnia .„Mos- 
film". 


Gorbaczow Jako marynarz Szwandia 


"Tak to wygląda z perspektywy dnia dzi- 
siejszego. Ale w roku 1926 nie było, nie- 
stety, jeszcze ani filmu dźwiękowego, ani 
„Mosfilmu", ani wieloletniego dorobku. na 
polu wymiany doświadczeń pomiędzy fil- 
mem i teatrem. Toteż Lubow Jarowaja tra- 
fiła do atelier z górą 25 lat później, Szko- 
da, że jako gotowy spektakl teatralny, a 
nie „jako scenariusz! mają prawo po- 
wiedzieć miłośnicy filmu. Bó na podstawie 
sztuki Treniewa mógłby powstać doskonały 
film. 


Przychodzi to na myśl zwłaszcza w tych 
momentach, gdy w oglądaniu filmu prze- 
szkadzają nam umowne teatralne dekoracje 
i gdy odczuwamy tak bardzo brak auten- 
tycznego pleneru w wielu stosownych ku 
temu miejscach. Poza tym wydaje się, że 


00 SJRZYMY NA EKRANIE 
BURZA 


Film z życia węgierskich spółdzielni 

produkcyjnych. Ukazuje dramatyczną 

walkę chłopów o uratowanie zagrożo- 
nych płonów 


Z OSTATNICH WIERSZY 


OKRZYK 


Wróćcie do mnie, wszystkie słowa zwykłe, 
Zapomniane, wytarte, codzienne, 
Nowym blaskiem" zapalcie się we mnie, 
Niech już dłużej nie szepcę wstydliwie — 
niech krzyknę! 
Dumo moja! Warszawo! Ulico! Narodzie! 
Sztandarze Robotniczy!. Porywie 
czerwony! 
Ziemio zakwitająca! Świcie 
przemieniony! 
O, moje każde Codzień! 
Szczęście mojej, młodości, młodszej niż 
za młodu! 
Wiosno dziejów — w pochodzie, 
ź czerwienią na czele! 
Szczęście drogi słonecznej, przez 
ciemność przebitej! 
O, szczęście me, że jestem dziś 
obywatelem 


Tej Wspaniałej Rzeczypospolitej! 


i w tym filmie, podobnie jak w Przełomie, 
praca operatorów mogłaby wnieść więcej 
ciekawych rozwiązań plastycznych, nie na- 
ruszając zbytnio inscenizacyjnej koncepcji 
iska. 
Ostia niemal sfilmowanych spektak- 
lach radzieckich — jest znakomita. 
Z. Karpowa potrafiła przejmująco pokazać 
wewnętrzny dramat tytułowej bohaterki. 
Popisowa w tej sztuce rola marynarza 
Szwandii znalazła pełnego temperamentu 
odtwórcę w młodym aktorze I. Gorbaczo- 
wie, którego kreacja w sfilmowanym Rewi- 
zorze (Chlestakow) utkwiła nam tak silnie 
w pamięci. (Kto miał możność widzieć w 
roli Szwandii Jana Kurnakowicza (spek- 
takl teatru krakowskiego z roku 1949) — 
ten może przekonać się, jak odmienność 
ujęcia tej postaci przez dwóch różnych ak- 
torów wcale nie wpływa na to, że obie 
kreacje są równie doskonałe. 

E. Policejmako jako komisarz Koszkin 
gra w sposób bardzo skupiony, lecz chwi- 
lami zbyt flegmatyczny. Pełna pasji jest 
W. Kibardina jako zakonspirowany szpieg, 
maszynistka Panowa. Doskonałych odtwór- 
ców znalazły. — jest ich cała galeria — 
postacie drugoplanowe. Jest to zresztą wa- 
lor wszystkich znanych nam  spektakłów 
radzieckich, 

Napisy polskie w trafnych na ogół skró- 
tach oddają treść dialogów. 


bsada aktorska — jak zresztą we wszy- 


JAN ŁĘCZYCA 


W. Kibardina (z prawej) jako Panowa 


Z WIZYT: 


u 


głębokim wzruszeniem i nie- 
małym lękiem wchodziłam 
na schody domu przy 
ul. Tomasza 26 w. Krakowie, 
gdzie na drugim piętrze mieszkał 
Ludwik Solski. Było to w maju 
ubiegłego roku. Chcieliśmy . sfil- 
mować Solskiego w jego pry- 
watnym życiu, w teatrze, w gar- 
derobie — dla przyszłego filmu 
o Solskim, którym interesuje się 
reż. Bossak. 

Perspektywa tej. wizyty nie 
dała mi spać przez kilka nocy. 
Jak wygląda Solski, ten wielki 
aktor, postać w teatrze niemal 
legendarna? 

Gdy pomyślałam, że Solski 
był na świecie już wtedy, kie- 
dy jeszcze żył Mickiewicz, że 
był już chłopcem, ' kiedy wy- 
buchło powstanie styczniowe, 
uświadomiłam sobie, że życie 
Ludwika Solskiego to cały wiek 
historii. 

I tym trudniej było mi wy- 
obrazić sobie moją rozmowę z 
artystą, i tym trudniejsze wy- 
dało się moje zadanie. 

Państwa Solskich zastałam w 
domu. Solski z bieluteńką czu- 
prynką, szczupły, lekko przy- 
garbiony siedział przy stole z 
żoną. Ze ścian pokoju spojrza- 
ły na mnie portrety i karykatu- 
ry dawnego Solskiego w jego 
najlepszych kreacjach, bezcenne 
dla historii teatru, niewielkie 
ocalałe resztki jego wspaniałych 
zbiorów. Gospodarz zerwał się 
na powitanie z krzesła, pomógł 
mi zdjąć palto i na słowo film 
— jakby odmłodniał w jednej 
chwili. 


Ludwik Solski pamiętał wszy- 
stkie swoje spotkania z. Kroni- 
ką Filmową od 1945 roku. Pa- 
miętał i żałował, żeśmy go nie 
sfilmowali w Kościuszce. Chciał, 
żebym dowiedziała się w teatrze 
o jego kostium do Kościuszki, 
o dekoracje, gotów był nawet 
dla filmu zagrać jedną scenę. 
Niestety, ńie doszło do tego. 


Dość długo rozmawiałam wte- 
dy z Ludwikiem Solskim. Był 
jakby nieco rozgoryczony. Przy- 
czyna? Przyczyny  domyśliłam 
się bez trudu. Solskiemu po pro- 
stu trudno żyć bez sceny, bez 
kulis, bez świateł teatru. A w 
tym czasie właśnie nie występo- 
wał. I za dwa dni miał wyje- 
chać do Krynicy. Obiecywał, że 
po powrocie będzie mógł służyć 
swoim czasem i kunsztem aktor- 
skim. „Wtedy będziecie mnie fil- 
mować" — powiedział, 

Cóż było robić? Trzeba się 
było zgodzić na to długofalowe 
planowanie i czekać cierpliwie. 

Czekaliśmy. 

Występ Solskiego w roli dziad- 
ka Onufrego Ciaputkiewicza w 
Grubych rybach był wydarze- 
niem rzadkim w historii teatru. 
Dyrekcja teatru obiecała nam 
pomoc, ale rozmawiać z Sol- 
skim o filmowaniu musieliśmy 
sami. 


Przede wszystkim wybraliśmy 
się całą ekipą na spektakl. 
Przedstawienie, gra Solskiego 
były niezwykłe. Pełen ciepła 
i żywotności dziadek tańczący 


z żoną o t 
ich nie ns 
wnuk. 
Dla S9L 
Mieliśmy 


Ludwik Solski w roli Ciaputkiewicza w 


walczyka, kadryla, ululany szam- 
pitrem, młodszy od _pięćdziesię- 
cioletnich dandysów starających 
się o rękę jego wnuczki Wan- 
dzi — zachwycił i porwał swą 
grą tłumy publiczności, która 
przybyła nie tylko z Krakowa, 
ale z Warszawy, Stalinogrodu — 
by podziwiać jeszcze jedną kre- 
ację mistrza naszej sceny. 


Jakże inny był teraz Ludwik 
Solski. Zastałam go o całe lata 
młodszym od' tego, z którym 
rozmawiałam w maju. Solski 
zgodził się od razu na filmowa- 
nie. 


Mieliśmy skromne zamiary. 
Oszczędzaliśmy jego zdrowie 
i chcieliśmy sfilmować jeden 
niewielki epizod, sam finał 
przedstawienia oraz wiwatującą 
publiczność. Ale Solski nie prze- 
stał być Solskim i chciał mieć 
sfilmowany przynajmniej cały 
akt. W końcu po walnej nara- 
dzie z dyrekcją teatru i z le- 
karzem, postanowiliśmy, że bę- 
dziemy filmować dwa epizody: 
dialog z Pagatowiczem i kłótnię 


z wnuczk 
i nie che 

Wreszci 
wione. C: 
w czasie p 
tek, a m 
czynku, k 
tajemnicy 
mierzaliśn 

Aktorki 
zamawia: 
liczyłam : 
„dzie do ,t 
„dzie już 
„niej pam 
pomyliłan 

Z reżys 
Nowakow 
w obecno 
cu czwar! 
kurtyna 
w górę, ż 
go planu 
'szy. Tego 


to, jaki zawód obierze. 
iarodzony jeszcze pra- 


lskiego było to mało. 
jeszcze zrobić scenę 


sztuce 


, bo mistrz nie lubi 
e grać na wyrywki. 
e wszystko było omó- 
ęść mieliśmy filmować 
orzedstawienia w czwar- 
o dwóch dniach odpo- 


grającej Wandę nie 


ię z tym, że nim doj- 
ej sceny — Solski bę: 
zbyt zmęczony, by 0, 
jętać. Jak bardzo się 

okazało się wkrótce. 


rem sztuki Wacławem 
iim  umawiałam się 
ici Solskiego, że w koń- 
owego przedstawienia 
dniesie się parę razy 
by operator z dalsze- 
zdążył przejść na bliż- 
dnia ti, w czwartek 
zyszedł do teatru już 
godzinie. Podejrzewam, 
sprawdzić, czy my by- 
i. Czuł się Świetnie, 
miał kiepski, ale - 
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jak sam opowiadał — gdy wi- 
dzi światła, czuje deski sceny, 
słowem — na progu teatru 
złe samopoczucie znika jak ręką 
odjął. 

"Tego wieczoru, jak każdego 
innego, były wielkie owacje pu- 
bliczności. „Dwieście lat niech 
żyje" — rozbrzmiewało pod skle- 
pieniem starego teatru. A Sol- 
ski, Solski odpowiedział: niech 
żyją wszyscy tak młodo jak on: 

Później artysta opowiadał nam, 
że jeszcze nigdy ten teatr nie 
wydał mu się tak piękny, jak 
w świetle naszych reflektorów. 
Ile życia ma w sobie Solski, ile 
energii, jak. jest miezmordowany 
— mieliśmy okazję przekonać się 
nieco później. Po przedstawieniu 
udało nam się jeszcze sfilmo- 
wać scenę w jego garderobie, 
gdy. młodzież. ze szkoły aktor- 
skiej prosi go o autograf. Trze- 
ba było widzieć, jak Solski re- 
żyserował ten moment -dla Kro- 
niki, jak  musztrował swoich 
młodych kolegów i uczył ich 
poruszania się przed aparatem 
filmowym. + 


Ale to była dopiero pierwsza 
część naszej pracy. W sobotę 
umówiliśmy się na dziesiątą ra- 
no. Solski przyszedł punktual- 
nie. I to nie on, a my byliśmy 
zdenerwowani.” Żeby nie męczyć 
zbyt długo wielkiego aktora, po- 
stanowiliśmy wpierw sfilmować 
każdą scenę w całości z jedne- 
go ustawienia, potem dopiero 
opracować poszczególne epizody. 
Solski nie zawiódł, powtarzał 
każdą scenę od początku i nie- 
cierpliwił się, że to tak długo 
trwa. 


— Nie jestem zmęczony, je- 
stem znużony waszym marudze- 
niem — mówił. 


Kiedyśmy chcieli powtórzyć 
scenę podchmielonego dziadka, 
oznajmił nam, że.. już zdążył 
wytrzeźwieć. Nie zapomniał rów- 
nież o tym, że chciał jeszcze za- 
grać epizod z wnuczką. Musia- 
łam więc w tajemnicy przed 
Solskim sprowadzić czym prędzej 
aktorkę grającą Wandę i błagać 
ja, by się jak najszybciej ucha- 
rakteryzowała. Na szczęście zdą- 
żyła na czas, 


Nikt nie zauważył, że w tym 
czasie 'wygasł jeden reflektor. 
Spostrzegł to Solski. I nikt, tak 
jak Solski, nie pilnował w cza- 
sie zdjęć, by nie wyjść poza 
krąg ustawionego światła. I nikt 


po skończonych zdjęciach nie | 


był tak rześki i nikt tak żwa- 
wym krokiem bez zmęczenia nie 
pomaszerował do domu, jak 
„wiekowy wiarus" sceny pol- 
skiej. 

* 


Dziękujemy Ci, Mistrzu. Nasza 
ekipa nie zapomni tych wzrusza- 
jących godzin spędzonych z To- 
bą, życzliwości, uwag i Twego 
uśmiechu. 


U Ludwika Soisktego. 


Dwa zdjęcia Polskiej Kroniki Filmowej 


TO JUŻ NIGDY NIE POWRÓCI 


rzesień 1939 roku... Hitlerowskie czołgi miażdżyły nasze pola, pociski zabijały 
dzieci. 
Wrzesień 1939 roku.. Nigdy nie zadomni go nasze pokolenie. 
Jak „domek z kart" przy pierwszym uderzeniu rozpadło się „wielkomocarstwo- 
we* państwo Rydzów, Sławojów-Składkowskich i Becków. 
Obraz ten ukazał Emil Zegadłowicz w dramacie zatytułowanym „Domek z kart". 
"W numerze 34 „Filmu* pisaliśmy o ekranizacji sztuki w  prapremierowej obsadzie 
Teatru Współczesnego w Warszawie. Obecnie zrealizowany film wchodzi na ekrany. 


Bruno Sztorc wydrukował w niej artykuł pt. „Domek z kart”, O czym przychodzą do redakcji. Policja konfiskuje numer pisma z „Domklem 


1 Flim rozpoczyna się sceną w redakcji postępowej „Gazety Robotniczej”. W. mieście ruch... Ludzie rozchwytują „Gazetę Robotniczą”, czytelnicy 


pisał? O rządach ówczesnej Polski, o zbrodniczej lekkomyślności jej z kart". „Macie, towarzysze, wczorajszy numer? — pyta robotnik. — 
wiadców. „Domek z kart* — Jak nazwał rządy przedwrześniowe — musirunąć Ze wszystkich kiosków qo wymiotło...* Kilka egzemplarzy znajdzie się Jeszcze 


pytają o Bruno Sztorca. A sło Bruno, Sztorc. Czyta artykuł zamieszczony w odpowiedzi na „Do. 
oczywiście „honi 


A gdzie jest teraz? A kiedy będzie w redakcji? au Jest jeqo adres? mek z kart" w „Polsce Zbrojnej”. Jest tam 
Od syndyka „Gazety Robotniczej”, adwokata Kłeczka — redaktor Kor- munduru", nawet „świętości nie szargać* i jest Bereza, CR 
bicki dowiaduje się o zarządzonej rewizji w redakcji. Sprawa wygl argument. Redaktor Korbicki radzi: „Musi pan wiać. Tak będzie lepi 


3 W redakcji — telefon za telefonem. Wszyscy 


źnie. Pracownicy redakcji postanawiają przygotowa: 


ląda qro- 
się do „wizyty” policji Sztorc wychodzi. Uznając słuszność tych argumentów — wyjedzie do Podbórza 


Redakcję zdemolowano, redaktorów pobito. Po chwili do pokoju wpa- 
da. spory kamień owinięty w papier. Na papierze, wypisane qrożby: 
Berzzył Pac holowie Moskwy do Berszyli -_-Nadaidzia czaś, 

Sztorc, wiej Fokażany kamied Pizy pó y-. Jeśli zapomną ma oni © my nie za 
ich ołegniki nimy. Nie zapomni chłop i robotnik! mówi redaktor „Gazety Robotniczej: 


(Dalszy ciąg w numerze następnym) 
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Na temat 


jeszcze ze szkolnych 
czasów pamiętam okrągłą, 
opuchłą jakby głowę Sep- 
timusa, marmurowe popier- 
sie zdegenerowanego cesa- 
rza. Straszyła ona w ja- 
kimś podręczniku łaciny. 
Żałowałem, że antyczny 
rzeźbiarz zużył swój talent 
na odtworzenie oblicza nie 
najmędrszego człowieka, a 
najbardziej zepsutego moż- 
nowładcy epoki, 

Niedawno widziałem re- 
produkcję rzeźby N. Niko- 
gosjana, wystawioną na 
radzieckiej  Wszechzwiąz- 
kowej Wystawie Plastycz- 
nej 1952 r. Rzeźba przed- 
stawia ludową artystkę 


ZSRR, aktorkę 
Tamarę Makarową. Rzeźba 
Nikogosjana nie jest skoń- 
czonym arcydziełem. Kry- 
tyka radziecka zarzuca 
portretowi brak tego bo- 
gatego życia duchowego, 
które było cechą wielu od- 
twarzanych przez Makaro- 


Główny bohater filmu „Obłą- 
kany czarodziej" nie traci na 
próżno czasu. Najpierw sta- 
rannie odpiłowuje qłowę swej 
znajomej, a potem przez przy- 
padek. wpada do jakiejś stalo- 
wej skrzyni i spala sję na po- 
piół. Aby zaś widzowie moqii 
ze wszystkimi szczegółami 
oqlądać proces jego potwornej 
śmierci — skrzynia zaopa- 
trzona jest w okno. I właśnie 
przez tę oszkloną szybę widać 
męki konającego człowieka, 
grymasy bólu, przerażenia, 
przedśmiertne drgawki — wi- 
dać, jak żywy człowiek zamie- 


marmurów 


wą postaci. A mimo to 
jest to rzeźba piękna. 
Dlaczego piękną twarz 
aktorki skojarzyłem z twa- 
rzą rzymskiego cesarza? 
Marmur  uwiecznia. Nie 
wiem, jak powstał tamten 
rzymski biust: na rachu- 
nek samego cesarza czy 
na zamówienie schlebiają- 
cych mu dworaków. Ale 
wiem, że rzeźba Makarowej 
powstała na zamówienie 
społeczeństwa. _ Uwiecznia 
to,co szlachetne, to, co zy- 
skało sportretowanej mi- 
łość milionów widzów. 


Jeśli za parę setek 1at 
obie rzeżby znajdą się obok 
siebie w jakimś muzeum, 
kustosz opowie zwiedzają- 
cym: 

— Ta druga rzeżba po- 
wstała w okresie, w któ- 
rym sztuka zaczęła wresz- 
cie wyrażać  najwartoś- 
ciowsze uczucia całych na- 
rodów. (i. pł.) 
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S$krzy wdzone pokolenie 


Młodzież, czwórka mo- 
ich bohaterów, nie jest. 
zepsuta ub anormalna. 
Chcą jak wielu ich: ko- 
legów i wiele koleżanek 
wierzyć w przyjaźń .i 
miłość. Dłaczego- ich uza- 
sadnione marzenia wa- 
lą się w gruzy, dlaczego 
trafiają oni na ławę os- 
karżonych? Na to pyta- 
nie stara się odpowie- 
dzieć mój film., Odpo- 
wiedzialność jest dwoja- 
ka: ponosi ją nasza epo- 
ka (akcja rozgrywa się 
w 1950 r.), jej niepokój, 
klimat nerwowego na- 
pięcia, strachu, „zimnej 
wojny'; ponoszą ją ro- 
dzice, którzy powinni do- 
pomagać swym dzieciom 
w ich dążeniach ku lep- 
szemu światu. 


Cytowane słowa to wy- 
powiedź reżysera francu- 
skiego Andrć . Cayatte'a, 
który ukończył realizację 
filmu o środowisku mło- 
dzieżowym pt. Przed poto- 


pem. 

Cayatte, który jest prak- 
tykującym adwokatem, za- 
czerpnął temat swego fil- 
mu z kroniki sądowej. 
Grupa młodzieży, zagubio- 
na w chaosie życia współ- 
czesnej Francji, mimo woli 
wkroczyła na drogę zbrod- 
ni. Ale — rzecz w kinema- 
tografii " kapitalistycznej 


Twórcy polscy w Moskwie 


Jak się dowiadujemy z 
„Życia Warszawy”, polscy 
twórcy filmowi brali w 
Moskwie udział w dobie- 
raniu głosów do spektak- 
lu filmowego „Lubow. Ja- 
rowaja". Co prawda źle 
poinfórmowana prasa fil- 
mowa jak zawsze o tym 
milczy, ale za to „rewela- 
cyjną" tę wiadomość po- 
dała wspomniana gazeta 
w swej recenzji tego fil- 
mu. W recenzji tej czy- 
tamy: 

Dużą zasługę mają 

twórcy polskiej wersji, 


FOQRIBG 


nia się w zwęgłonego trupa. 
Co za niebywała emocja, nie- 
prawda? Film o takiej wła- 
śnie tematyce przygotowuje 
wytwórnia „Columbia". 

A wiemy o tym z pewnego 
źródła, bo wiadomość zaczerp- 
neliśmy z amerykańskiej qaze. 
ty „New York Times". Z tegoż 
„Times'a" dowiadujemy się 
wielu ciekawych rzeczy i o 
Innych filmach. 

1 tak np. ta sama wytwórnia 
Columbia" ma zamiar zreali- 
zować fllm pt. „Człowiek z 
Marsa". W tym filmie wybuch 
bomby przewraca świat do qó- 
ry noqami. Dosłownie — jako 
że Biegun Północny znajduje 
się na miejscu Bieguna Połud. 
nioweqo | odwrotnie. To nie 
byłoby jeszcze najgorsze. Cóż, - 
kiedy na naszą planetę napa, 
dają nieznane istoty „z przę- 
strzeni międzypianetarnej". 

Reżyser nie zdecydował zię 
jeszcze jaki im nadać kształt, 
wiadomo jednak, że z mie- 
szkańcami Ziemi będzie źle | 
to nawet bardzo. 


którzy starannym tłu- 
maczeniem, _ doborem 
głosów oraz  opracowa- 
niem technicznym. przy- 
czynii się do tego, iż 
sztuka Treniewa dociera 
do polskiego widza w 
całej pełni swej warto- 
ści 1 oddziaływania. 


Zdaje się, że krytyk fil- 
mowy pisząc „polska wer- 
sja" myślał o  dubbin- 
gu.., którego zresztą nie 
słyszał, bo film opracowa- 
ny jest jak na złość 


rzadka — Cayatte'owi nie 
chodziło o dreszczyk sen- 
sacji, lecz o pokazanie jak 
niepewność jutra, histeria 
wojenna i dezorientacja 
rodziców — rodzą pokole- 

skrzywdzone, chore, 


ny fragment scenariusza: 
Chłopcy ze wszystkich 
klas mówili tylko o odrzu- 
towcach, o paleniu miast, 
o schronach, o ' bom- 


bach. Pani Arnaud. oba- 
wiała się, że wojna wy- 
buchnie w grudniu 1950 
r. Już ją czuła nadcho- 
dzącą, tę pożeraczkę lu- 
dzi. Obawiała się o Jan- 
ka. Owszem, kupowała 
zapasy, ale nie na spe- 
kulację. Oh, w czasie 
wojny każdy zdany jest 
na siebie! Pewnego wie- 
czora, gdy: syreny zawy- 
ły na próbny alarm, sta- 
ra pani Bordier, która 
w Cherbourgu w czasie 
wojny była przez półtorej 
doby zasypana po wybu- 
chu bomby w piwnicy, 
nie wytrzymała: wysko- 
czyła na, bruk z piątego 
piętra. 

Atmosfera, klimat 
mówi Cayatte — oto, co 
gubi młode pokolenie, Os- 
karżenie to może niepełne, 
ale jakże „wymowne. (płaż) 


Groźny Uszakow 


Długo się zastanawiali 
członkowie greckiej komi- 
sji cenzury filmowej czy 
zezwolić na pokazanie Ad- 
mirała Uszakowa, czy. też 
zakazać wyświetlania tego 
filmu w Grecji. I doszli do 
wniosku, że Admirał Usza- 
kow „zagraża - ustrojowi". 


Na specjalnym . posiedze- 
niu komisji była nawet dy- 
skusja na temat, czy ten 
historyczny film o wiel- 
kim_ rosyjskim . marynarzu 
z XVIII wieku istotnie jest 
niebezpieczny dla  faszy- 
stowskiego reżimu. Naj- 
groźniejszym wrogiem Ad- 
mirała Uszakowa okazał 
się — jak informuje prasa 
radziecka — pewien czło- 
nek komisji, oficer żandar- 
merii nazwiskiem Latos. 
Latios: zarzucał Uszakowo- 
wi, że jest rewolucjonistą i 
że jego osiemnastowieczne 
sukcesy w walkach z.Tur- 
kami mogą wpłynąć w spo- 
sób ujemny na obecne sto- 
sunki... grecko-tureckie. 


w napisach. (Ł. Buk.) 


* WODE 


Firma „Warner* nakręca 
film „One« o gigantycznych 
mrówkach karmiących się wy- 
łącznie ludzkim mięsem. Przy- 
Jemne i zabawne zarazem, pra- 
wda? 

Wytwórnia „United Univer- 
sal" przygotowuje flim „Czar- 
na laguna". 1 w tym filmie 
qłówną osobą jest dziwotwór, 
coś pośredniego między rybą, 
żabą a człowiekiem. 

Wytwórnia _ „independant" 


realizuje "RZ zielony 
4a 
l) . 


Fą 


„A dalej — grzmiał fa- 
szystowski żandarm — zda- 


(0q". Akcja. rozgrywa się na 
„odkrytej* przez Hollywood 
wyspie Afrodyta, Kim jest Og? 
Wiadomo o nim tylko, że jest 
dwa razy większy od zwykie- 
go śmiertelnika i że w żyłach 
lego płynie zielona krew. O 
rozmaitych jega narowach, o 
szczegółach prywatnego życia 
— wytwórnia na razie milczy. 


Ta sama wytwórnia zreali- 
zowała fllm „Kobreby — notki 
z Księżyca”, Akcja rozgrywa 
się na Księżycu, qdzie — jak 
sami się domyślacie — nie 
brak rozmaitych okropności. 


Zakończony został również 
film o dwóch elektronowych 
robotach, którzy buntują się 
przeciwko uczonym | za pomo- 
cą bomby atomowej chcą zni. 
szczyć całą ludzkość. 

„Twentieth Century Fox" — 
wkrótce obdarzy nie tylko 
USA, ale i całą zachodnią 
Europę filmem „Goryl”, który 
wyrwał się na wolność. Nie 
należy wątpić, że  przedsię- 
biorczy goryi. przy pomocy 


nie „Po zwycięstwie na 
Morzu. Czarnym czekają 
Uszakowa zwycięstwa rów- 
nież na innych morzach" 
symbolizuje przecież rewo- 
lucję komunistyczną. 

Wprawdzie to zdanie 
brzmi w filmie nieco ina- 
czej („Złożył on Morze Czar- 
ne u stóp Rosji. Oczekiwa- 
ła go nowa sława, inne bo- 
je, inne morza”), ale na 
takie „drobiazgi" nikt nie 
zwracał uwagi. Tak samo 
jak nikt nie zwrócił uwagi 
na fakt, iż związek mię- 
dży zwycięstwem rosyjskie- 
go admirała w XVIII wie- 
ku a rewolucją komuni- 
styczną tłumaczyć można 
chyba tylko fantazją żan- 
darmską. Żandarm Latios 
bez trudu przekonał całą 
komisję, że Admirał Usza- 
kow zawiera liczne sceny 
4 dialogi „pochwalające 
obalenie istniejącego re- 
żimu”. 

W ten sposób grecki żan- 
darm — Latios „pokonał" 
rosyjskiego Admirała Usza- 
kowa. (m) 


nie mniej  przedsiębiorczego 
reżysera zrobi wszystko, by 
widzowie drżeli ze strachu. 

„Ogarnięty szałem zastra. 
szania widzów, no i wyciąga 
nia od nich pieniędzy — 
Hollywood przygotowuje obec- 
nie szeroki asortyment po- 
twornych filmów" — musi 
stwierdzić nawet „New York 
Times"; 

Rzeczywiście. Pismo nie do- 
daje tylko, że z hollywoodz. 
kich nowinek wyłania się po- 
tworny obraz strasznego du- 
choweqo ubóstwa | rozkładu 
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ak się złożyło, że na 
II ostatni Festiwal Filmów 

Radzieckich w Polsce 
przybyła grupa filmowców, 
którzy brali udział w festiwa- 
lu filmowym w Wenecji. Jak 
wiadomo, filmowcy radzieccy 
odnieśli tam poważne sukce. 
sy. 

Jeden z członków delegacji, 
znany reżyser Aleksander 
Ptuszko, twórca nagrodzonego 
w Wenecji filmu „Sadko”, tak 
opisuje swoje wrażenia z po- 
bytu we Włoszech. 


+ 
ażdy, kto widział to nie- 
zwykłe, rozrzucone na 


120 wyspach, rozdzielone la- 
biryntem kanałów miasto, bę. 
dzie olśniony jego czarem. 


Na tle pięknych mostów 
o wygiętych łukach — roz- 
tacza się w nasyconej wil- 


qocią atmosferze wielobarwna 
i niepowtarzalna w swym pięk. 
nie architektura Wenecji. 
Ruchliwe pstrokate groma. 
dy turystów snują się po wą- 
skich uliczkach. Mieniące się 
w wodzie odbicia pałaców bo- 
gato nasyconych kolorowym 
marmurem, mozaiką i złoce- 


niami — tworzą wenecki kraj. 
obraz. | wszędzie, qdzie spoj- 
rzeć — turyści, turyści, tu- 
ryści ze wszystkich stron 
świata, 


Jest to miasto kontrastów. 
Przepych i bogactwo sąsia. 
dują tu z krańcową nędzą. 
Widzieliśmy na wyspie Giu- 
decca mikroskopijne izdebki 
i wilqotne, przepełnione bie- 
dotą domki. 

Zachwyceni pięknem Wene. 
cji poeci zapominają w swych 
wierszach o nędzy  robotni- 
czych dzielnic. W przewodni- 
kach nie znajdziecie nawet 
śladu Gludecci. Turyści tu nie 
zaglądają. Mężczyźni, jak pa. 
puqi pozbawione skrzydeł, w 
Jaskrawych koszulach do ab- 
surdu nasyconych deseniami, 
bezsensownymi rysunkami lub 
tytułami gazet, i na wpół ob- 
nażone kobiety — wolą włó. 
czyć się po głównych ulicach 
Wenecji w - poszukiwaniu 
atrakcji, 
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WENECKIE 
WSPOMNIENIA 


NAPISANE SPECJALNIE DLA TYGODNIKA „FILM"* PRZEZ 


RADZIECKIEGO 


Wenecja to żywa historia 
całego kraju. Czuje się tu po- 
wiew średniowiecza. Nieśmier- 
telne dzieła sławnych twórców 
malarstwa: Belliniego, Carpac- 
clo, Veronesa, Tycjana, Tiepo- 
la i Tintoretta — pozostaną na 
zawsze w historii sztuki. 


Przykro jest patrzeć, Jak 
obok tego piękna przebiegają 
stada bezmyślnych turystów 
w jaskrawych koszulach. Co 
Ich obchodzi Tycjan i Tinto- 
retto? W Rzymie, w słynnej 
Kaplicy Sykstyńskiej upięk. 


REŻYSERA 


szonej nieśmiertelnymi malo- 
widłami Michała Anioła, wi- 
działem dwóch śpiących Ame- 
rykanów, którzy głośno chra. 
pali oparłszy głowy o specjal- 
ne podstawki, przygotowane 
dla wygodniejszego oglądania 
fresków malowanych na sufi- 
cie. Realizm mistrzów epoki 
Odrodzenia nie wzrusza współ- 
czesnych europejskich i ame. 
rykańskich _ burżuazyjnych 
znawców", 


Ale za to z Jakim zalntere- 
sowaniem, nawet z błyskiem 
w oczach oglądali oni kicze 
surrealistyczne na wystawie 
współczesnego malarstwa na 
wyspie Murano. Ta „sztuka 
będąca wyrazem całkowitego 
zwyrodnienia twórczej myśli 
Jest  bezprzedmiotowa, ab. 
strakcyjna, brudna , duchowo. 
Kiedy zapytałem malarza sie- 
dzącego przy stalugach na 
brzegu kanału, jak on może 
poważnie traktować ten qali- 
matias form zgorzkniały 
odpowiedział: „Przecież ja 
muszę jeść, mam _ rodzinę... 
Ale jeżeli pan chce zobaczyć 
prawdziwą sztukę malarską, 
to proszę przyjść do mnie do 
domu. Nie pożałuje pani” 


Taka Jest gorzka dola arty. 
sty-malarza, _ wykonującego 
„społeczne zamówienie* kapi- 
talizmu. Na placu Św. Marka 
widzieliśmy dwóch literatów 
sprzedających własne książki, 
wydane za swoje nędzne gro. 
sze. Okazuje się, że pisarzo- 
wi-realiście nie Jest łatwo 
znaleźć wydawcę i księgarza, 
który by się zainteresował 
teraturą napisaną nie według 
modnych recept, ustalanych 
przez „mistrzów* zza oceanu. 


W ogóle we Włoszech nie- 
wielu jest czytających. Nie 
widziałem anl razu człowieka 
z książką. Człowiek z gazetą 
w ręku jest również zjawi- 


ALEKSANDRA 


PTUSZKO 


skiem rzadkim. Ale za to 


knajpy są przepełnione. 

Wiele niezapomnianych 
wspomnień łączy nas z weso. 
łym, ruchliwym i pełnym ży- 
cia ludem Włoch, który nie 
zważając na przeciwności spo- 
gląda z ufnością w przyszłość 
| coraz wyżej podnosi qłowę, 
wzorując się na swojej komu. 
nistycznej partii. 

Pokazy filmów, reprezentu- 
Jących na festiwalu 16 ki 
Jów, odbywały się na Lido. 
Bilety na te pokazy kosztow: 


ły tyle, ile wynosi 3 — 4-dnio- 
wy zarobek robotnika 6 śred- 
nich kwalifikacjach. Zwykły 
robotnik nie mógł pozwolić 
sobie na oglądanie filmów w 
tym pałacu. Na żądanie robot. 
ników dyrekcja festiwalu mu- 
siała się jednak zgodzić na 
wyświetlanie nalepszych fil- 
mów festiwalowych w Jed- 
nym z kln na  przedmie- 
ściu Wenecji. W tym właśnie 
kinie poznaliśmy bezpośred. 
nio, co znaczy solidarność ro- 
botnicza i co to jest miłość 
prostych ludzi do Związku Ra- 
dzieckiego. 

Pierwszym z radzieckich 
filmów, który pokazaliśmy w 
tym kinie, było „Odzyskane 
szczęścieu („Powrót Wasy! 
Bortnikowa") — ostatnia pra: 
ca reżysera Pudowkina. Gdy 
zjawiliśmy się przed kinem, 
grupa tysiąca ludzi, którzy nie 
dostali się do sall — okrąży. 
ła nas, urządzając owację. 
Każdy pragnął uścisnąć nam 
rękę I powiedzieć coś serdecz- 
Cały czas wznoszono 
„Vive la Russia, vive 
Przy niemiiknących 
oklaskach aktorzy Łarionowa, 
Miedwiediewa i Gricenko zo- 
stali dosławnie zasypani kwla- 
tami, W ten sposób wyrażali 
robotnicy swoją miłość do 
Kraju 'Rad, 


Seans odbył się w wyjątko- 
wej atmosferze. Widzowie by- 
li bardzo podnieceni. Nie zna- 
Jąc rosyjskiego Języka, robot. 
nicy stoczni | warsztatów ko. 
lejowych z wyjątkową trafno. 
ścią reagowali na wszystkie 
momenty dramatyczne, akcen- 
tując westchnieniami lub ok: 
skami swą radość czy smutek. 

Ta miłość włoskich robotni- 
ków do sztuki i człowieka r. 
dzieckiego mówi wiel 
Wskazuje aż nadto wyraźnie 
na te wszystkie sprawy, o któ- 
rych wspominali nam tu sami 
robotnicy. Prosty lud Włoch 
niądy nie będzie brał udziału 
w wojnie przeciwko Związko- 
wi. Radzieckiemu. Wystarczyło 
być na tym pokazie, aby się 
o tym przekonać. 


ALEKSANDER PTUSZKO 


DOO! 


Na 50 rocznicę śmierci 
Czechowa 


W związku z 50 rocznicą 
śmierci Czechowa, która przy- 
pada w lipcu 1954 r., w Związ- 
ku Radzieckim rozpoczęto reali- 
zację filmów dokumentalnych, 
poświęconych wielkiemu pisa- 
rzowi. Zakończone już zostały 
zdjęcia do filmów:  Notatniki 
Czechowa i Czechow jako autor. 


Zavatłini i De Sica 
znowu razem 


Vittorio De Sica rozpoczął 
przygotowania do nowego  fil- 
mu, „takiego — jak oświadczył 
w wywiadzie prasowym — któ- 
ry nie ma nic wspólnego z ce- 
lami komercjalnymi". Tematu 
dostarczył mu zbiór opowiadań 
pt. Złoto Neapolu popularnego 
we Włoszech pisarza — Marotty. 
Zarówno Marotta, jak De Sica 
są  neapolitańczykami.  Scena- 
riusz filmu przygotował Cesare 
Zavattini, który z kilku opo- 
wiadań stworzył jedną historię. 
„Była to dla mnie praca nowa 
"_ oświadczył Zavattini — po- 
nieważ musiałem przenieść na 
ekran nie książkę, ale całe mia- 
sto. Chociaż pochodzę z półno- 
cy it niezbyt dobrze znam cha- 
rakter  neapolitańczyków, choć 
obce są mi ich zwyczaje — to 
jednak książka Marotty pozwo- 
liła mi wczuć się w życie mia- 
sta, poczuć rytm jego serca". 

Wykonawcy filmu zostaną 
wybrani wśród mieszkańców 
Neapolu. W filmie grać będą 
również zawodowi aktorzy — 
Silvana Mangano i prawdopo- 
dobnie sam Vittorio De Sica. 


Z okazji 300-lecia 


Dnia 18 stycznia 1954 r. na- 
rody Związku Radzieckiego uro- 
czyście święcić będą 300 rocznicę 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją. 
Z okazji tego 300-lecia wytwór= 
nia w Kijowie zrealizowała ko- 
lorowy film pt. Na wieki z na- 
rodem rosyjskim. Film ukazu- 
je rozkwit Ukrainy Radzieckiej 
i pomoc narodu rosyjskiego dla 
narodu ukraińskiego. 


Nieudana próba 
hollywoodzkiego 
dyktanda 


Holenderskie biura 
zagroziły ostatnio 
skim producentom, 


wynajmu 
amerykań- 
że w razie 


wprowadzenia planowanej przez , 


nich podwyżki cen za wynajem 
nowych filmów hollywoodzkich, 
począwszy od 1 stycznia 1954 r. 
żaden film amerykański nie 
będzie wyświetlany w Holandii. 
Producenci zmienili ton i odstą- 
pili od swoich żądań. 


Film o życiu wsi 
łotewskiej 


Łotewski dramaturg i krytyk 
literacki Anna Brodele jest au- 
torem scenariusza realizowanego 
obecnie filmu pt. Sumienie. Jest 
to dramat ukazujący przeobra- 
żenia kołchozowej wsi łotew- 
skiej. 


Scena z nowego filmu radzieckiego reżyserii A. Rooma pt. "Promienie śmierci, (Srebrzysty pył) 


Oryginalny film instruktażowy 


Ciekawym rodzajem filmu in- 
struktażowego _ jest czechosło- 
wacki film Pieśń o szosie, zrea- 
lizowany ostatnio przez młode- 
go reżysera Hanusza Burgera. 
Film przestrzega przed  naj- 
częstszymi typami wypadków 
na szosach i agituje za ścisłym 
trzymaniem się przepisów dro- 
gowych. Film ten nie jest jed- 
nak zbiorem martwych  po- 
uczeń, ale opowieścią o załodze 
dużej ciężarówki, która prze- 
wozi cenny ładunek z Pragi na 
budowę do wschodniej Słowa- 
cji. W drodze przyłącza się do 
załogi niespodziewany gość: 
przystojna dziewczyna — mon- 
ter. Poprzez ich przygody myśl 
filmu silniej przemawia do wi- 
dza niż wyliczanie paragrafami 
przepisów drogowych. 


Leonid Łukow 


nakręca film łotewski 

Wybitny pisarz łotewski W. 
Łacis ukończył scenariusz  til- 
mu fabularnego pt. Ku nowemu 
brzegowi. Wytwórnia Filmów 
Fabularnych w Rydze, która 
wespół z moskiewską Wytwór- 
nią im. Gorkiego pracuje nad 
realizacją filmu, powierzyła re- 
żyserię Leonidowi  Łukowowi, 
twórcy Donieckich górników. 


Czechosłowacki film 


w Burmie 

Pierwszym w Burmie filmem 
krajów demokracji ludowej jest 
film czechosłowacki Milcząca 
barykada, wyświetlany za po- 
średnictwem chińskich biur wy- 
najmu. Wobec wielkiego powo- 
dzenia filmu przewidziana jest 
następna premiera filmu cze- 
skiego, którym będzie Skarb 
ptasiej wyspy. 


Film o.Kłajpedzie 


Litewski reżyser Maculewi- 
cius zrealizował kolorowy film 
pt. Kłajpeda. Jest to rodzaj kro- 
niki z życia tego miasta, po- 
święconej szczególnie rozwojo- 
wi przemysłu i życiu litewskich 
rybaków. 


Festiwal filmów radzieckich 
w s Ares 


Z inicjatywy argentyńskiego 
Instytutu Łączności Kulturalnej 
odbył się w Buenos Aires festi- 
wal radzieckich filmów fabu- 
larnych dla dzieci i młodzieży. 
Festiwal cieszył się ogromnym 
powodzeniem: Na _ argentyń- 
skich ekranach filmy  realizo- 
wane specjalnie dla młodocia- 
nych widzów należą do rzad- 
kości. 


Marina Vlady i Marcello Matroianni w nowym filmie De Santisa — „Dni miłości" " 


O jubileuszu Teatru Polskiego 


MACIEJ BORNIŃSKI z Za 
lesta, korespondent  nasżego 
tygodnika, interesuje się żywo 
życiem teatralnym i śledzi 
wszystkie jego przejawy, dzie- 
ląc się z redakcją swymi wra- 
żenianii. A 

Wielkim i uroczystym wy- 
darzeniem naszego życia tea- 
tralnego było czterdziestolecie 
Teatru Polskiego w. Warsza- 
wie. Nasz korespondent pisze 
do redakcji o jubileuszu, a 
także opisuje w swym liście 


mym), Mieczysława Cwikliń- 
ska, Jerzy Leszczyński, Karo- 
lina Lubleńska (niezapomnia- 
na szekspirowska Julia), El- 
żbieta Barszczewska, Marian 
Wyrzykowski, Maria 1 Alek- 
sander Żabczyńscy, Lech Ma- 
daliński, Janina  Macherska, 
Maria  Gorczyńska, Justyna 
Karpińska-Kreczmarowa, Mie- 
czysław _ Milecki, * Franciszek 
Dominiak, Zofia Lindort-Mar- 
tykowa, Nina. Andryczówna, 
Antoni Różycki, Janusz War- 


DA 
gee 


Karol Aówentowicz w roli Horsztyńskiego i Kiżbieta 


Barszcrewska jako 


dzieje narodzin i rozwoju Tea- 
tru Polskiego od r. I9i1 aż 
do dnia dzisiejszego, kończąc 
opisem wrażeń z przedstawie- 
nia „Horsztyńskiego" Słowac- 
kiego. 

Nawiązując do filmu wspo- 
mina o altorach Teatru Pol- 
skiego, którzy „przesunęli się 
przed' obiektywem filmowym": 
Maria Dulęba, Seweryna Bro- 
niszówna (dwie te aktorki 
zetknęły się już z filmem nie- 


Jego żona Salomea 


necki, Ewa 
Czesław _ Wolłejko, 
Łącz 1 inni. 

„Z okazf jubileuszu tego tak. 
drogiego szczególnie sercom 
mieszkańców Warszawy tea- 
tru chcłabym złożyć w imie- 
niu własnym i kolegów-ko- 
respondentów wyrazy tżacun- 
ku, uznania oraz serdeczne 
życzenia całemu zespołowi 
Państwowego. Teatru Polskiego 
w warszawie." 


Krasnodębska, 
Marian 


DORADZAMY — ODRADZAMY 


_ Do kandydatów na _ przysz- 
łych aktorów przemawiają 
również od czasu do czasu 
starsi, bardziej doświadczeni 
koledzy, uważni czytelnicy 
„Filmu* i „Naszej Taśmy". 
Ich wypowiedzi powinny za- 
interesować tych, którzy nie 
mogą powziąć ostatecznej de- 
cyzji w wyborze zawodu. 
„Pragnę, aby moje słowa 
były zimnym tuszem na roz- 
palone główki marzące o peł- 
nej blasku karierze „gwłazdy” 
czy „owiazdora" — czytamy w 
liście R. OSOWICKIEJ, stu- 
dentki Uniwersytetu Wrocław- 
skiego. 
Aby jasno postawić problem 
1 ukazać prawdziwy obraz pra- 


cy ktora filmowego, maluje 
korespondentka obraz wytwór- 
ni filmowej: 

„Wrocław. W nowowybudo- 
wanym komfortowo urządzo- 
nym studiu na terenach powy- 
stawowych zespół reżyserski 
Kaniewskiej kręci film pi. 
„Bielawa”. Jest godzina szósta 
rano. Na dworze panuje jesz- 
cze gęsty mrok, ale w wytwór- 
nt wre już praca. To robotni- 
cu ustawiają kolejne dekora- 
cje, oświetlone okna charak- 
teryzatorni świadczą o tum, że 
tam sję nie próżnuje. Punktu- 
alnie o ósmej zaczynają się 
próby. Praca ta trwa wiele 
godzin i dopiero po wycyżeło- 
waniu wszystkich szczegółów 
puszcza się w ruch kamerę, 
która nakręca scenę na taśmę. 
Ważny ten moment następuje 
często dopiero po północy, gdy 
widz kinowy przeważnie pó- 
grążony jest już w głębokim 
śnie. Bo uktor nie ma _ustalo- 
nych godzin  „urzędowania”, 
pracuje z całym poświęceniem 
1 oddaniem bez względu na 
porę dnia i nocy. 

Rzuciłam te luźne uwagi, 
gdyż jako starsza koleżanka 


pragnę, aby nasi młodsi ko- 
ledzy stojąc u progu wyboru 
zowodu głęboko się namyślili, 


przeanalizowali swoją postawę 
1 nie zapalali się do spraw, 
do których — jakże często — 
brak im talentu lub prawdzi- 
wego zamiłowania, 

Pamiętajcie,. że cenniejszy 
jest dobry murarz czy lotnik 
niż marny aktorzyna: 

"Trochę inaczej patrzy na te 
sprawy J. KOENIG-OLSZEW- 
SKI. Czytając wiele listów 
czytelników, którzy marzą o 
zawodzie aktorskim, korespon- 
dent nasz zastanawiał się czy 
ten pęd do kariery. artystycz- 
nej jest zjawiskiem pozytyw- 
nym czy negatywnym. Przy- 
znaje, że z początku skłonny 
był uznać to jako objaw ne- 
gatywny, ale po namyśle zmie- 
nił jednak zdanie i dochodzi 
do wniosku, że młodzież wy- 
kazuje szczere zalnteresowa- 
nie zawodem t sprawami arty- 
stycznymi. 

Czytając kilkadziesiąt osta- 
tnio nadesłanych do redakcji 
listów, poruszających wciąż 
ten sam problem wyboru za- 
wodu aktorskiego, zastanawia- 
my się, którzy spośród uito- 
rów tych listów przetrwają 
ogniową próbę niepowodzeń i 
trudności, a którzy. zrezygnują 
i obiorą zawód umożliwiający 
lm spokojną pracę. 

© przeczytanie powyższych 
uważi, nieprzerywanie: dutszę 
go kształcenia się a także za- 
poznanie się z naszymi liczny- 
mi informacjami dotyczącymi 


0 fllmie „Przygody na Morzu Czerwonym 


zawodu aktorskiego, proszeni 
są: JANUSZ SŁABOSZ, uczeń 
Technikum w Zawierciu, JA- 
NUSZ SENDEREWSKI z Ra- 
domia (któremu nauczyciel ję- 
zyka polskiego. „wróżył przy- 
szłość aktorską"), ELZBIETA z 
Rzepna | URSZULA LENSER 
2 Sopotu, DONIĄ MROZIŃSKA 
z Łazów, ŻENIA B. z Kolna, 
ZBIGNIEW MRUKOWICZ, o- 
siemnastoletni nauczyciel z 
Orzechówki. 

WIESŁAWIE HEBDZIE z 
Mielca i EDWARDOWI UR- 
BAŃSKIEMU z Żywca nie mo- 
żemy doradzić wyboru uczel- 
ni artystycznej, nie znając 
ich wykształceni: 

JERZY PATAN z Koszalina 
po zdaniu matury niech się 
porozumie bezpośrednia z Pań- 
stwową Wyższą Szkołą Filmo- 
wą w sprawie warunków przy- 
jęcia na wydział operatorski. 

CZYTELNICZCE z Jaworzna 
radzimy wstąpić do szkoły 
muzycznej w Krakowie (ul. 
Basztowa 23, Basztowa B lub 
ul. Warszawską 11). Ognisko 
muzyczne znajduje się w Krze- 
szowicach. 

Kolega, który chce zostać 
reżyserem, musi uzyskać 
świadectwo dojrzałości. 

KRYSTYNA ZIEMBA z Zie- 
lonej Góry. — Adresy pań- 
stwowych Hceów instruktorów 
świetlicowych 41 teatralnych: 
Bydgoszcz — ul. Grodzka 14, 
Poznań — Stary Rynek, Sta- 
linogród — ul. Szkolna 7. 

TADEUSZOWI GOŚCINIEC- 
KIEMU (Brudzew Mały) odpo- 
wie miesięcznik  „Kinotech- 
nik. 

W SPRAWIE WYBORU ZA- 
WODU ARTYSTYCZNEGO od- 
powiedzieliśmy pocztą:  Kazi- 
mierzowi Drożdżowi z Wroch 
wia, Ewie Blank z Bielska, 
Krystynie Brzeskiej z Jeleniej 
Góry, Ernestowi Jędrzejczyko- 
wi z Rudy, Lechowi Ładzii 
%owi z Warszawy, Eufemii 
Trałowskiej z Tczewa, Altre- 
dowi Kalecię z Gdańska, Sta- 
nistawowi Janikowi z Końskich. 


i w okronie Lotty 


Piękny film, łączący akcję 
fabularną z niezwykle atrak- 
€yjnym materiałem dokumen. 
talnym, zaciekawił | szerokie 
rzesze widzów filmowych. 

ALICJA ŻURKÓWNA z Rze- 
szowa przeczytała recenzję o 
tym filmie (w 48 n-rze nasze- 
go tygodnika) i polemizuje na 
temat soli jedynej kobiety, 
Loty, sekretarki dr Hassa. 

„Łotta — jak pisze czytelni- 
czka — nie była lekkomyślna, 
odznaczała się silną wolą, od” 
wagą, wytrwałością; do dosko- 
nałych wyników w nurkowa- 
niu doszła po uśtinym trenin- 
gu pływackim w zimnych 
wodach Dunaju oraz fotogra: 
fowaniu pod wodą. Ta wy- 


Lotta, bohaterka 


trwała praca umożliwiła jej 
uczestnictwo w wyprawie na 


wiadamy, że film „Przygody 
na Morzu Czerwonym"  omó- 
wiony został obszernie w na- 
szym tygodniku. 

W sprawie wznowienia tego 
filmu w Poznaniu należy roz- 
mówić się z ekspozyturą Cen- 
trali Wynajmu Filmów w Po- 
znaniu. 

STEFANOWI GERE z Kra- 
kowa odpowiadamy, że nie 
znamy adresu dr Hansa Has- 
sa, który z filmem zetknął się 
jedynie jako amator. Film za- 
stał wyprodukowany w roku 
1951, w Wiedniu. 


filmu „Przygody na Morzu Czerwonym 


Z NASZYCH 
. WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


KROSNO (Rzeszów) 


Wśród starych murów Kros- 
na, historycznego grodu nh 
Podkarpaciu, skromnie przytu- 
liło się kino'„Pionier", oblega- 
-ne codziennie przez miejrcową 
ludność i sąsiadów z okolicz- 
nych wsi. Wszyscy chcą się 
dostać do kina i nie ma w tym 
nie dziwnego, że po ciężkiej 
nieraz pracy ludzie pragną 
rozrywki. Stałego teatru w 
tym pięknym mieście jeszcze 
nie ma. Na „Pioniera” więc 
spada miły obowiązek dostar- 
czenia rozrywki mieszkańcom 
Krosna. t 


Ale cóż, „Pionier" mimo że 
wyświetla filmy codziennie, 
nie jest w stanie pomieścić 
tych wszystkich, którzy .pra- 
gną poznać losy bohaterów 
„Pierwszych dni”, „Żołnierza 
zwycięstwa", czy'„Nadziel za 
dwa grosze" 


Pisząc o utrapieniach kino- 
wych — czytelnik nasz z Po- 
lanki k/Krosna, STANISŁAW 
PINALSKI — w imienju mi- 
łośników kina zwraca się za 
naszym pośrednictwem | do 
OZK Rzeszów z propozycją 
otwarcia w Krosnie jeszcze 
Jednego kina. 


Uważamy, że wniosek mie- 
szkańców Krosna jest godzien 
rozważenia. A jeśli są z tym 
trudności, to trzeba pomyśleć 
nad ewentualnym wykorzysti 
niem wolnej sali teatralnej na 
wyświetlanie filmów bodaj w 
dni świąteczne, tym bardziej 
że z tej pięknej sali korzysta- 
dą zespoły teatralne tylko od 
czasu do czasu. Czekamy na 
wypowiedź OZK Rzeszów. 


TURASZÓWKA 


..A zegar ciągle tajemniczo, 


milczy. Milczy | tak się roz- 
leniwił, że od najdawniejszych 


już czasów nie chce nawet 
wskazówką ruszyć. I myślą 
ludzie, myślą co by z nim 
zrobić, aby nie wprowadzał 
ich w błąd. Mamy nadzieję, że 
tym się zajmie ob. Szombara, 
Kierownik kina „Jutrzenka** w 
Turaszówce.  " 


— Bo wiecie, kierowniku, to 
zaczęło już ludzi denerwować, 
że ten zegar nad kasą wasze- 
go kina ciągle pokazuje 9.30. 
A może to tylko dekoracja? 


WARSZAWA 
Uwaga, „Polonia! 


„ZAINTERESOWANY" (naz- 
wisko i adres znane redakcji) 
dzieli się swoimi uwagami na 
temat źle pojętego przez nie- 
których kinooperatorów _wez- 


wania kolegi Mikołajczaka 
(„W moim kinie nie będzie 
złej projekcji"). Oto co piszę 


nasz czytelnik: 


„Dnia 19.XI,53 r. byłem w 
kinie  „Polonia" na | flimie 
„Przybrana córka". Treść te- 
go filmu znam, bo oglądałem 
go dwa razy. 

Tego wieczoru w „Połonit” 
buły same — niespodzianki. 
Seans rozpoczęto z godzinnym 
opóźnieniem, bo zamiast o. 20 
zaczęto o 21, ale to pół bie- 
dy; gorzej, że kinooperator 
spiesząc się zaczął czynić „cu- 
da' i „atrakcyjne"  niespo- 
dzianki. Pomijając fakt, 
wy: ma w  ultraszybkim 
czasie Kronika straciła dużo 


— 


ze swych ciekawych momen- 
tów, to „harakiri”, śakiemu 
poddano  „Przybraną córkę" 
uniemożliwiło w ogóle zrozu- 


ODPOWIEDZI KRÓTKIE 


© _MIŁOSNICZKI FILMÓW 
RADZIECKICH z Chorzowa, — 
Słusznie ktoś powiedział, że 
„prawdziwe dzieło sztuki nie 
starzeje się". Nie starzeją się 
filmy radzieckie, do których 
tak chętnie wracamy myślą i 
korzystamy z każdej sposob. 
ności, aby je ponownie zoba- 
czyć. Czy stąd płynie prost 
wniosek, że i na łamach ni 
szego pisma powinniśmy wrt 
cać do zdjęć, które nam przy. 
pominają dawniej oglądane fi1- 
my? I tak, i nie. Sprawa nię 


mienie filmu. W pewnym mo- 
mencie, ni stąd ni zowąd po- 
jawia się na ekranie postać 
rannego gangstera, to znów 
bohaterka filmu w ślubnym 
stroju ukazywała się śpiewa- 
jąc u łoża Śmierci milionera. 
Widz nie wiedział co. się 

ło z motolicyną i dlaczego 
Dubsky pod koniec filmu zo- 
stał hrabią. Wiele jeszcze in- 
nych niedorzeczności zawdzię- 
czają widzowie _ pomysłowej 
„inwencji kinooperatora". 

Ww zakończeniu swego listu 
ZAINTERESOWANY zapytuje, 
czy naprawdę trudno jest o- 
panować „harce* operatora ki: 
na „Polonia" i czy publicz- 
ność, która zapłaciła za bile- 
ty, nie ma prawa oglądania 
filmu bez skrótów 1 w normal 
nym tempie? 

My również czekamy na 
wyjaśnienie! 


najlepiej pisać do niej. pod 
adresem: „Mostllm*, Moskwa 
ZSRR. 


© Z. LESZCZYŃSKI, J. MI- 
KOŁAJCZYK. z Olsztyna, 
© Lubow Orłowej pisaliśmy z 
okazji pobytu delegacji radzie- 
okiej w Polsce. Sylwetkę Druż- 
pikówa zarmieszczaliśmy kil. 


ch. 


„Moje uniwersytety: 


jest taka prosta. Pismo ma 
dość ograniczoną powierzch- 
nię. Zaledwie starcza na in- 
formację o filmach aktualnie 
wchodzących na ekrany. Zre- 
sztą powtarzamy przecież zdję- 
cla dawne na łamach „Naszej 
"Taśmy". Słusznie uważacie, 
że megłyby nas w tej roll wy- 
ręczyć programy sprzedawane 
w kinach. Tymczasem w ki- 
nach chorzowskich nie można 
programów costać. Wypomina- 
my im to na tym miejscu Il- 
cząc, ze się poprawią. 

© ZOFIA KRUCZEK Z Bo- 
chni, — Lubow Orłowa miesz- 
ka stale w Moskwie. Tam też 


— w flim, do którego zawsze wracamy 


© DOROTA z Ostrowia, 
BAJKA 8. z Gostynina. — Ro- 
lę por. Goriełowa w filmie 
Maksymek kreował W. Ticho- 
mow. Adres: „Mostilm” — Mo- 
skwa, ZSRR. 


mach Temary" Makarowej nic 
bliższego nie wiemy. Na trze- 
cie pytanie trudno nam odpo- 
wiedzieć, ponieważ dotyczy 
zbyt mało znaczącej roli. 


© STAŁE CZYTELNICZKI 
z Ostrowca. — Nie możemy 
spełnić Waszej prośby i za- 
mieścić wszystkich zdjęć Or- 
łowej i Ładyniny z filmów, w 
wtórych występowały, gdyż 
nie starczyłoby na to miejsca 
w maszym tygodniku. A oto 


zdjęcie Maryny Ładyntny z 
tiunu „O 6 wieczorem po woj- 
nie, który tac bardzo podo- 
bał się czytelnikom, A 
© ANDRZEJ STANISZEW- 
SKI z:Gniezna. — Jeszcze zię 
taki nie urodził, kto by wszy- 
stkim dogodził. Wielu czytel- 
ników ma pretensję do zarzą 
dów kin, że nie wyświetlają 
fllimów nowych. Wy dla od- 
miany, że nie widzicie starych 
na gnieźnieńskich ekranach. 
Poradźcie nam, jak pogodzić 
tak sprzeczne interesy na- 
szych czytelników. 

Szkoła aktora tllmowego nie 


istnieje. Szkoleniem kadr ak-. 


torskich zajmują się 

szkoły teatralne, do których 
przyjmuje się kandydatów po 
maturze i naprawdę surowym 
egzaminie. * 

© NIECIERPLIWA z Łodzi. 
— Rolę* Wiery Fabian w fil- 
mie Pocałunek na. stadlonie 
grała Jana Ditetova. Jej adres: 
Ceskoslovensky Statni Film, 


Praha-Barrandov,  Czechoslo- 
wacja, 
© E. H. — Barbara Drapiń- 


ska wystąpiła w I wersji Za- 
kazanych płosenek w niedu- 
żej* roli dziewczyny walczącej 
w partyzance. Na pytanie kto z 
czytelników chciałby odstąpić 
numery „Filmu* x r. 1946, mo- 
że odpowiedzą zami czytelni- 
<y. (Adres eninteręzowanej: 
Elżbieta Hartwig, Warszawa, 
ul. Widok 18). 


© RYSZARD ORZECH, Kra- 
ków, ANNA _ MICHALSKA, 
Inowrocław, _TODKA,  Cho* 
rzów, TADEUSZ ZAJĄC, Cho- 
rzów, FRYDERYK  KOWA- 
LEWSKI, Białystok, STEFAN 
NOWAK, Kraków,  RODZIN- 
KA _MIŁOŚNICZEK POKOJU 
PRZY PAŃSTW.  ZAKŁ. 
WYCH. Starogard, FELIKS 
PŁUŻEK, Bielsko. — Niestety, 
nie posiadamy nut piosenek, O 
„które prosicie. Nie- możemy 
więc spełnić Waszej prośby. 
© UCZENNICE LICEUM 
TPD, Kalisz | JÓZEF SZYL- 
BURSKI, Łódź. — Piosenki z 
filmu „Sprawa do załatwienia! 
są w sprzedaży w. księgarniach 
„Domu  Książkie, Zyczenia 
Śzukowańia nut w „piimie” w 
lirę moi jędziemy rea- 
lizować. 


© LESZEK  GALEWICZ, 
Częstochowa. — Piosenka z fll- 
mu „Załoga” miała tytuł „Ser- 
ce załogi”. Była ona drukowa- 
na w wydawnictwie nutowym 
SwO _ „Czytelnik". Przypusz- 
czamy, że można ją jeszcze 
nabyć w księgarniach „Domu 
© T. SULIŃSKI z Sieradza. 
-— Plosenka z filmu „Dwaj 
żoinierze" nie byłą dotychczas 
wydana. Prawdopodobnie zo- 
stanie ona w roku przyszłym 
wydana przez Państwowe Wy- 
dawnictwa Muzyczne. 


© URSZULA J. ze Stalino- 
grodu. — Świetny kompozytor 
radziecki I. Dunajewski miesz- 
ka stale w Moskwie. Można 
pisać do niego pod adresem: 
„Mostllm* ZSRR. Oczywiście 


EUGENIUSZ ZAGROBELSKI 
ze Stalinogrodu porusza spra- 
wy związane z_ działalnością 
Kroniki. Pisze on, że w norze 
415 PKF, w temacie ilustru- 
jącym pracę przodującej Spół- 
dzielni Produkcyjnej Teresin 
— operatorzy pokazal widzowi 
spółdzielców palących  papie- 
rosy podczas młocki. Ob. Za- 
grobelski słusznie oburza się 
pisząc, że pokażywanie w £ii- 
mie przodujących spółdziełców 
palących przy młocce papiero- 
sy | stawianie ich jako przy- 
kład innym rolnikom — jest 
niewłaściwe. Wiadomo, że 
istnieją specjalne rozporządze- 
mia, oparte na ustawie prze- 
ctwpożerowej, zabraniające pa- 
lenia w określonym promieniu 
od stogu. W tych warunkach, 
gdyby się wytknęło przoduji 


cym spółdzielcom ich brak u- 
wań i 


lekceważenie przepi- 


NA LISTY W SPRAWACH TECHNICZNYCH 


misek KINOTECHNIK. 


Wydawnictwo Filmowej Agencji Wydawniczej 
Warszawa, ul. Nowy Swiat 47, tel. 691-16 


korespondencję | wypadałoby 
prowadzić w języku rosyj- 
skim, 

© STANISŁAWA RUDZKA 
ze Szczytna. — Wymienionych 
aktorek nie zobaczymy w Żad- 
mym z nowych fimów pol- 
skich. 


© RITA LIPOWIECKA z 
«ielc. — Lidia Smirnowa wy- 
stępowała w filmach: Chłopiec 
z naszego miasta, Nowy dom, 
Ona broni ojczyzny, One mają 
ojczyznę, Synowie. Walentyna 
Slerowa natomiast grała w fil- 
mach: Cztery serca, Czekaj na 
mnie, Zuch dziewczyna, Glin- 
ka, Spisek bankrutów, 


1adla Smirnowa w 
„Nawy ( 


ritmie 


SŁÓWKO O KRONICE 


sów, byłoby wszystko w po- 
rządku. Gdy jednak chwali się 
ich za dobrą pracę i stawia ta 
nym za wzór, a nie dostrżeg: 
się tak karygodnego niedbal- 
stwa — sens wychowawczy jest 
zwichnięty, a reportaż zamiast 
przynosić korzyści nakłania do 
obchodzenia przepisów. Pol- 
ska Kronika Filmowa powin- 
ma zwrócić uwagę na podobne 
błędy. 


Jaśnia, 
nych w n-rze 38 z ub. r. 
fragmentach szkiców sce- 
uariusza do filmu oświato- 
wego o Mikołaju Koperni- 
%«u Wożciecha Hasa | Ja- 
nusza  Ballenstedta pomi- 
nięte zostało wskutek nie- 
dopatrzenia nazwisko Ja. 
nusza Kuczyńskiego, który 
jest współautorem komen- 
tarza wydrukowanych fra- 
gmentów. 


SPRÓBUJ ZGADNĄĆ 


LOGOGRYF 


Do podanej figury wpisać 8 
wyrazów sześcioliterowych 0 
niżej podanych znaczeniach. 
Drugie litery tych wyrazów 
czytane kolejno dadzą rozwią- 
zanie. Znaczenie wyrazów: 1) 
Odtwórca roli Karhana w fil- 
mie Brygada szlifierza Kar- 
hana", 2) Aktor z fllmu „Wac- 
szawska premiera", 3) Odtwór- 
ca ron ke. Lubeckiega w fil- 
mie „Młodość Chopina", 4) 
Reżyser filmu „Mistrz Alesz", 
5) Reżyser filmu „Synowie! 
©) Odtwórczyni roli Ellen w 
filmie „Przybrana córka", T) 
Autor scenariusza filmu „Sad- 
ko", 5) Reżyser filmu „Pieśń 


[AIM 


TYGODNIK 


1-1. 
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MAGICZNA 'FIGURA 


Do podanej figury wpisać 3 
wyrazy siedmioliterowe o po- 
niższych znaczeniach tak, aby 
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FILMOWA AGENCJA WYDAWNICZA. Prenumerata 

półroczna 2644 zł, kwartalna 13.29 zł, miesięczna 

Zamówienia | wpłaty na prenumeratę przyjmują wszyst- 

pocztowe 1 listonosze, DRUK: ZAKŁADY DRUKAR- 

WKLĘSŁODRUKOWE RSW „PRASA*, Warszawa 
l. Marszałkowska 3/5. 


można je było czytać jednako- 
wo pionowo i poziomo. Zna- 
czenie wyrazów: 1) Reżyser 
filmu „Kawaler Złotej Gwia- 
zdy”, 2) Bohater filmu „Nau- 
czyciel", 3) Odtwórca roli por. 
Fajusa w filmie „Na mane- 


(„Mark" — Warszawa) 


€odziennie w godz. 


4-B-1m5 


Nagrody" wyżyłamy. pocztą i 
prosimy o potwierdzenie: ich 
odbioru, * 


KRYSTYNA KARKOWSKA I CZESŁAW WOŁŁEJKO W KOMEDII JERZEGO JURAN- 
DOTA — „TAKIE CZASY", KTÓRĄ WYSTAWIŁ TEATR KAMERALNY W WARSZAWIE. 
REŻYSERIA: MARIAN WYRZYKOWSKI 


Widz teatralny, krytyk i pisarz mają prawo powiedzieć: nareszcie udana komedia, napi- 
sana i wystawiona bez żadnego brakoróbstwa. Śmiała, dowcipna, poruszająca na pozór ogra- 
ne sprawy naszego codziennego życia. Taki ton słusznej pochwały usłyszeliśmy w wypo- 
wiedziach publiczności i krytyków teatralnych. Miłośników filmu może zainteresować rów- 
nież fakt, że w tym przedstawieniu gra większość aktorów, których znamy z polskich fil- 
mów. Stworzyli w tej sztuce role pełne prawdy i humoru. Słowem: skoro przyszły takie 
czasy dla teatru, może przyjdą i dla filmu — wtedy nie będziemy narzekać na brak do- 
brych komedii filmowych. (b) (Fot. COPA — F. Myszkowski) 


